
109 

C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O K G A N T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik X X I X . Lwów, dnia 10 maja 1911. Nr. 9. 

EŚO: Inż. D r . Marce l i M a r e i c h o w 8 k i : Konstrukcyę betonowe czy żelazne. — D r . J a n B l a u t l i : 
Głębokość drenowania . — W . S . : N o w y sposób technicznego w y z y s k a n i a k u k u r y d z y . — St . 
A n c z y c : W y s t a w a wynalazków po l sk i ch . — K. D . : Koncesye na w y z y s k a n i e siły wodnej. — 
Sprawozdania z l i t e r a t u r y technicznej , — K r y t y k a . — Nekro log ia . — Rozmaitości. — Sprawy 
T o w a r z y s t w a . — Od R e d a k c y i . 

K o n s t r u k c y ę betonouje czy ż e l a z n e . 
Odczyt Inż. Dr . Marcelego Marcicliowskiego z 15 lutego 1011 w Towarzystwie Politechnicznem 

t o n ^ r Z ^ d z i s i e j s z e m o b s z e r n e m z a s t o s o w a n i u be 
n u W e "wszelkich budowlach i drobny budowni -

kr C- Z^ Pr zedsiębiorc;a staje wobec budowy, p r z y 
st m u s i zadać sobie p y t a n i e : „mam użyć k o n -
2 . °yi z betonu wzmocnionego — lub j a k się 

zwyczaj mówi , żelazno-betonowei — czy też 
Raźnej ?« 

Dotychczas w największej l iczbie przypadków 
trzy gają tę kwestyę względy nie mające wiele 

sPolnego z techniką, 
obe • c ' e n stosuje beton dlatego, że materyał jest 
te c h : 

1 :3 przez B a c h a 1 ) . Według rys . 1 jeszcze po 
6-ciu latach widoczny jest ten przyrost. Zatem 

6 c n - o e - i J — j 

, • m ° d n y i w y m a g a pewnego zasobu wiedzy n i c z n e i — e J — więc robi budowniczemu reklamę, 
6 ?Ł U z y j e k o n s t r u k c y i betonowej, dlatego, 

rj[a^6S° konkurent rob i betonem, i n n y wreszcie 
§° ! że p. X zrobił na tem interes 

est w swoim 
ę wsze lk i ch 

2a ywa też odwrotnie. B u d o w n i c z y j 
Q o ?dzie konserwatystą i obawia się 
a ß 1 ? 6 ^ ' które wymagają nowych studyów i prób, 
k i e - t e doświadczenia mogą łatwo nadwerężyć 
t Q a ^ Z e i 1 - ^ e n biorąc asumpt z wad po jedynczych 
l a 2 a

6 1 y a ł ó w , a więc samego betonu i samego że-
]it ' P r z e n o s i swoje uprzedzenia na materyał sko-
i p , 0 1 ^ ' a zy j^ c .y w tak trwałej ze sobą zgodzie, 
c n i J ) 0 X V I a c ' a : »Kto wie j a k t a k i beton wzmo-
^Ro ? długo w y t r z y m a . Tamtemu się zawaliło, 
1 ^ kosztowało, a j a k to źle wygląda", — 
z p 0 . . W a dalej k o n s t r u k c y i żelaznych tam, gdzie 
b e t 0

Z y t k i e m d la siebie i d la budowl i mógł użyć 

frykj. ? P * e r o drobna l i czba budowniczych umie 
n y c h c e l o w o do j ednych budowl i beton, do i n -
i e]j Z e l a z o , j a k tego względy wytrzymałości 

^ o m i i wymagają. 
śei i a ułatwienia w y b o r u porównam w krótko-

b a materyały: 
aj pod względem trwałości i wytrzymałości; 

do do łatwości w y k o n a n i a i dostosowania 

°) co do kosztów; 
prz6^p W l - e s z c i e nawiązując do hasła „popierajmy 
(>a.ljc ^ k r a j o w y " wykażę, co jest dla dobrobytu 
żela

 y i korzystniejsze, czy używanie betonu czy 

B e t 
a ) Trwałość i wytrzymałość. 

* l ) i 6 e . - °d c h w i l i , j a k zaczyna tężeć, zyskuje 
^kgk 1 "? 1 1 1 czasu na wytrzymałości — jakto np. 

próby robione z t y m samym betonem 

Rys. i. 

konstrukcyę z betonu wzmocnionego, o ile zaraz 
przy pierwszem obciążeniu nie zawalą się w s k u ­
tek złego zapro jektowania lub wykonania , są na 
przyszłość coraz pewniejsze. 

Żelazo przec iwnie , z biegiem czasu może na 
wytrzymałości t y lko tracić, a to szczególnie przez 
zmniejszanie się przekrojów skutkiem rdzy , a nadto 
przez wychełtanie się nitów, wiążących konstruk­
cyę żelazne, zwłaszcza pod działaniem ciężarów 
zmiennych . 

Obok działania ciężarów narażone są budowle 
na działanie szeregu sił elementarnych, z których 
najczęstszy jest ogień. 

Żelazo nieosłonięte nie jest ogniotrwałe, j a k 
tego l iczne dowiodły przykłady — chociażby osta­
tn i pożar wystawy w B r u k s e l l i . 

W miarę wzrostu temperatury maleje w y ­
trzymałość żelaza i to przy 470°C do połowy, 
a p r z y 1000°C staje się żelazo miękkiem i gnie 
się pod . swo im własnym ciężarem. P r z y t e m k o n ­
strukcyę żelazne nie dosyć, że tracą wytrzymałość, 
lecz nadto zwiększając gwałtownie swoje w y m i a r y , 
rozsadzają przypierające do n i c h m u r y lub też 
padając, walą leżące pod n iemi budowle. 

Przec iwnie konstrukcyę betonowe zwycięsko 
opierały się dotychczas w s z y s t k i m pożarom, wzglę­
dnie gorącu w praktyce możliwemu, j a k to np. 
stwierdzono w czasie trzęsienia z iemi i połączo­
nego z tem pożaru w San Franc isco w r. 1908. 
Z 450 budynków będących w pożarze ocalało 

') B a c h . Versuche — Beton d'- Eisen z r. 1909. 
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ty lko 51 o kons t rukcy i z betonu wzmocnionego, 
podczas gdy konstrukeye żelazne zupełnie nie 
dopisały. 

Jest to zresztą zupełnie uzasadnione, jeżeli 
się zważy, że wkładki żelazne chroni przed dz ia ­
łaniem gorąca okrywający je beton. Beton jako 
zły przewodnik ciepła wprowadza wysoką tempe­
raturę do wnętrza bardzo powol i , w każdym razie 
zby t wolno, ażeby wysoka temperatura trwająca 
w czasie pożaru bardzo krótko mogła rozgrzać 
żelazo do granicy niebezpiecznej . 

Grubość 2 5 do 3 0 c m betonu osłaniającego 
dla w s z y s t k i c h przypadków p r a k t y c z n y c h zupeł­
nie wystarcza. Powolne przewodzenie ciepła spra­
w i a też, że beton rozgrzany w pożarze nawet po 
skropieniu wodą nie pęka. 

N ie można jednak uważać betonu za mate­
ryał bezwzględnie ogniotrwały. Wytrzymałość 
jego zależy od siły wiążącej cementu, cement zaś 
w wysokie j temperaturze t rac i związaną chemi­
cznie wodę i częściowo przekształca się w w y p a ­
lony wapień. 

W laboratoryum keramicznem w B e r l i n i e zna­
leziono dla betonu 1 :3 przy temperaturze 1000°C 
zmniejszenie wytrzymałości na ciśnienie z 222 
kg/cm2 na 75 kglcm2, na ciągnienie z 22-4 na 
1'4 kgjcm2. T u jednak trzeba zauważyć, że w prak­
tyce tak w y s o k a temperatura w żadnym pożarze 
się nie zdarza ; p r z y bardzo wie lk i ch pożarach 
oznaczają gorąco na 600°C. 

Również dobrze zachowuje się beton w wo­
dzie i wi lgoc i , a nawet na mrozie i pod działa­
niem gazów, a więc w t y c h wszystk i ch przypad ­
kach, w których żelazo potrzebuje bardzo staran­
n y c h robót zachowawczych i ciągłego nadzoru, 
ażeby budowla nie uległa zniszczeniu . Wpływa 
na to z jednej strony chemiczna reakeya wi lgo ­
tnego cementu na żelazo, która nie dopuszcza 
ut len iania się żelaza, z drugiej strony odporność 
betonu na działanie gazów, o ile z n i m i nie idzie 
w parze wypłukiwanie betonu. N p . kwas siar­
kowy w y t w a r z a na powierzchni betonu warstewkę 
gipsu, który chroni dalsze warstwy betonu od 
niszczenia. Jeżeli jednak równocześnie działa na 
beton płynąca woda, to ta wypłukuje gips i nisz­
czenie betonu t r w a bez przerwy. 

Podobnie prędko zużywa się beton zastoso­
w a n y na koryto odpływowe fabryk pracujących 
chemicznymi roz tworami , nie w y t r z y m u j e również 
działania tłuszczów, które zupełnie niszczą siłę 
wiążącą cementu. 

Z tego porównania o t rzymujemy wskazówkę 
do użycia k o n s t r u k c y i betonowych do budowl i 
obl iczonych na długi czas t rwania , które zarazem 
wymagają bezpieczeństwa publicznego, — j a k 
teatry, szkoły, szpitale, kościoły, duże zakłady 
fabryczne, mosty, budowle wodne, a dalej do b u ­
dynków, które kryją materyały palne. Żelazo na­
tomiast będzie odpowiedniejsze do budynków t y m ­
czasowych — co najwyżej na przeciąg 50 lat , 
które zarazem nie są narażone na wpływ gazów, 
nie są przeładowane materyałem p a l n y m , a więc 
niezdolne wytworzyć wysokiej temperatury w r a ­
zie pożaru, wreszcie do kons t rukcy i chronionych 
od działania wi lgoc i . 

Wejdźmy teraz do b u d y n k u o konstrukeyach 
z betonu wzmocnionego, w którym słupy i ściany 
wiążą się z fundamentem i stropami i tworzą 
w ten sposób sztywną ramę i porównajmy z n i m 
t a k i sam budynek ale o konstrukeyach żelaznych, 
gdzie co najwięcej słupy wiążą się z dźwigarami 

stropów, i gdzie punkty węzłowe tworzą zaWSi 
słabe i ruchl iwe połączenia, — to odrazu zroz11' 
m i m y , dlaczego podczas trzęsienia z i emi w Sa" 
Francisco ostały się domy o konstrukeyach beto-
nowych , a waliły się b u d y n k i o konstrukcya1'1 1 

żelaznych. 
Tak monol i towa k o n s t r u k c y a , jaką tworzj 

beton wzmocniony nadaje się więcej od żelaz* 
w okol icach podminowanych kopa ln iami , do l " 1 ' 
dynków fundowanych na n iepewnym gruncie ua| 
w i s t y m lub mało wytrzymałym, dalej w mmeJ' 
szym zakresie do budynków ze salami zgrom' 
dzeń, balowemi, do fabryk wstrząsanych p r a 1 ' 
maszyn i tp . Wreszcie korzystniejsze będzie użyC'e 

kons t rukcy i betonowych np. dla obserwatory0* 
wysok ich lub i n n y c h podobnych budowl i , naraz0' 
n y c h na silne w ia t ry . 

To naturalne stężenie j ak i e występuje w kot 
strukeyach betonowych, c zyn i je znacznie wyt r Z | 
malszemi ponad założenia robione w obliczenia* 
więc przeciwnie od konstrukcy i żelaznych, gdz!e 

w miarę drobnych rozluźnień węzłów zmienia s1' 
działanie sił zewnętrznych. 

W i e l u inżynierów zwłaszcza kole jowych uwfl 
beton ty lko za sztuczny kamień, który pod wp») 
wem powtarzających się uderzeń, trac i wytrz) 
małość. N ie liczą się p r z y t e m ze sprężystos^ 
lepiszcza, j a k i e m jest cement i z działaniem 
wzmacniającego. Przytoczę tutaj ty lko doświ* 
czenia inżyniera amerykańskiego p. B e r r y ' e » . 
z r. 1908 który wykazu je , że p r z y ustawicz'1!. 
zmieniających się natężeniach, które jednak fi 
przekraczają połowy wytrzymałości, beton na s l 

n ic nie trac i . Dopiero gdy natężenia osiąga 
granicę wytrzymałości, beton t rac i '/s do '/2 

J e J s i l y - . " . J 
Ponieważ w praktyce natężenia są zav?s 

mniejsze niż lla wytrzymałości, zatem koleją'' 
mogą być zupełnie spokojni o swoje mosty. 

Jest jeszcze wie lu przeciwników betonu, * • 
r z y twierdzą, że do wytrzymałości konstruk^ 
z betonu wzmocnionego nie można mieć wielk 1 ^ 
zaufania wobec w ie lu zagadnień jeszcze Q ' e r 

wiązanych, a dotyczących współdziałania obu 11 

teryałów, żelaza i betonu. 
Zapewne, że teorya obliczeń opiera się D» I 

łym szeregu pojęć i założeń, t y lko że w odn | i ! " 
n iu od kons t rukcy i żelaznych pojęcia te są °P* p; 
na bardzo l i c z n y c h doświadczeniach. Tymcza s ^. 
dla kons t rukcy i żelaznych opieramy się t y l k 0 j 
l i c z n y c h dowodach teoretycznie wyprowadzon) 
a niewiele sprawdzanych , co tłómaczy się teiDi 
w czasie k iedy powstawała teorya obliczeń * j. 
s t r u k c y i żelaznych jeszcze o zakładach doś^1* 
cza lnych nie marzono. A 

W porównaniu z żelazem ma beton J e s Z j ^ ! 
i w tem przewagę, że przez odpowiedni &0^' 
ilości cementu do kamienia , można zmieniać j| 
miary w dużych granicach. Dodając np. d°. i 
mienia małą ilość cementu (1:9) otrzymuj j l l 
k loc , który wprawdzie ma małą wy t rzy m 3 ^ 
jednostkową, ale nadanie mu dużych wyD 3 1 * a 
wyrównywa jego siłę, a który nadto działa s * ' 
masą. _ J 

Natomiast żelazo przy swojej wysokiej c 3 
i kosztach k o n s t r u k c y i , a stałej w y t r z y m 9 * 3 
w y k l u c z a dowolne działanie w y m i a r a m i . ^ * j | J 
też obserwując wzrost zapotrzebowania %e jt 
w i n n y c h działach te chn ik i przychodzi S 1 \ M 
wniosku , że żelazo staje się z każdym r ° 

') Engineering tteeord z r. 1H0S. 

i 



lecej materyałem maszynowym, a dla budowni -
wa tylko zdobniczym i pomocniczym, zaś beton 

V z ekształca się na główny materyał budowlany. 
Zespoły żelazne mają jednak jedną wielką 

1 e w a g ę nad betonowymi i to głównie w czasie 
, e J budowy, a mianowicie pozwalają na łatwe 
z r o l o w a n i e wytrzymałości. 

Jeżeli wytrzymałość żelaza zbadamy przed 
2

 n t o w a n i e m , i jeżeli montowanie zgadza się 
t P r o jektem, co każdej c h w i l i można sprawdzić, 
żar " ° n s ^ r u k c y a żelazna pewnie w y t r z y m a ten cię-

i J a k i przyjęliśmy w obliczeniach, 
mi j . "^ a ^ o m iast beton z każdego mieszania będzie 
Zal .. 1 ? n ^ wytrzymałość, która jeszcze zmienia się 
2 a ( . e z n i e °d sposobu ubic ia , czasu ubi jania , a co 
św' ^ 1 d z i e i W3'trzymałośó u z y s k a n a z prób do-
\v , C z a l n y o h nie może być n ieomylna miarą 
^zymałości budowl i . 

ści więcej wytrzymałość zależy od dokładno-
a ' Z t l a J o m o ś c i rzeczy i sumienności robotników, 

e m - w wysok im stopniu od umiejętnego nadzoru. 
l r ^ skończonej budowl i betonowej nie można 
i JP°znaó błędów pop ełnionych w rozkładzie 
We ^ y ^ ä r a c h wkładek żelaznych. Dowodem do-
Uja^? w y k o n a n i a może być t y l k o próba obciąże-
08» i * a k r y t y c z n a chwi la , k iedy zdejmuje się 

a i°Wanie. 
Ujj 0 l l i eważ przy konstrukcyach z betonu wzmo-
fob z a l e ż y tak wiele od znajomości rzeczy 
''eto - 0Vf.> a zwłasz cza k i e r o w n i k a c z y l i majstra 
»ug Z e

 a r s k i e g o , dlatego przy tej sposobności pod-
prZ6j? s P r awę osobnych kursów, czy to w Szkole 
^ M l j ' c z y * e z urządzonych przez Izbę 
v ' n n 0 ° W ? " P r z e m y s ł ° w a . > 0 których otwarcie po­
l icz^ postarać nasze Towarzystwo pol itech-

^ Łatwość wykonania i dostosowania 
do budowli. 

^ W e S P ° * y z e l a z n e w y m a g a j ą obok bardzo szc 
tią, pro jektu , dokładnego i ścisłego w y k o 

szcze-
na-

° D e c tego do trochę zawilszej budowy po 
Warsztatów o kosztownem urządzeniu 

— u r a u u w u iYusz,uuwnern urząazeniu. 
kuźgj a t ^ ° zabór aus t ryack i pozbawiony własnych 
5 \yr . z a ł e ż } ' od dobrej wo l i skartelowanego, 
H rno^-16̂ ? n a m przemysłowca, a co więcej jeszcze 

Z Ä S A ' 5 , 1 1 0 8 ^ n a s z e g o pośrednika dostarczenia na 
l'tylja

 i a z a , tak że w sezonie budowlanym nieraz 
b u d o w a t y l k o dla b r a k u żelaza. 

S J ^ o ł y z betonu wzmocnionego wymagają 
J6ktn ^ P ^ e n i a także bardzo szczegółowego pro-
^ w dokładności wykonan ia , t y l k o że, j a k już 
r j*tiaC 2

 l a r a - c h zachodzi duża różnica, bo żelazo 
a i n y w mi l imetrach , a beton w centyme-

^}'lj0' ^ . t a k i m też stosunku wpływa dokładność 
I n ' a na wytrzymałość budowli . 

t l H y r r D l e < m nawet robotnik p r z y dźwigarze beto-
n p . 40 cm wysokości, ułoży wkładki że-

'ieje ^ dyskusyi po odczj'cie dowiedziałem się, że już 
ż ko i e

 I n , a r otwarcia nauki o konstrukcyach betonowych 
t 6 i p r z e n a y s ł o w e j . Obawiam się jednak, że jeżeli pro-

t J ' l l ? f 2 y s z r a u k i n i e wyjdzie z kół zawodowych inżynierów, 
4Vh Podoi ? c z n i o w i e będą nie majstrami betoniarskimi, 
t,.. l ' H e j t i e ' i a k 0 B e c n i 8 wychodzą stamtąd inżynierowie-
r,Pl'ya ij , - \ Później przyjdzie stamtąd jeszcze jedna ka -

w«tnii n z y « i e rów „specyalistów w budownictwie beto-
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lazne w odstępie 4 cm zamiast 2 cm, j a k to p r z y ­
jęło się w projekcie, to przez to użyteczna wyso­
kość dźwigara zmniejszy się o 20°/o c z y l i natęże­
nia betonu zwiększą się także o 2Ö°/o- C d y więc 
w projekcie było przyjęte natężenia dozwolone 
40 ległem"1, to rzeczywiste będzie 4Skg\cm2, a że 
wytrzymałość betonu jest najmniej 130 kg jem2, 
więc jeszcze będzie pewność 2-8, c z y l i w p r z y b l i ­
żeniu tyle , ile dla żelaza w konstrukcyach żelaznych. 

Zespoły betonowe w porównaniu z żelaznymi 
nie wymagają żadnych nadzwycza jnych wkładów 
na urządzenia pomocnicze, j a k i e m i są warsztaty, 
a przy odpowiedniem w y k o n a n i u oszalowania, 
można drzewa użyć k i lkakro tn ie z małą stratą 
materyału. 

Tak więc łatwość w y k o n a n i a p r z y c z y n i a się 
w wysokim stopniu do szybkiego rozrostu zasto­
sowania zespołów z betonu wzmocnionego, bo 
przedsiębiorca prócz wkładów na sam materyał 
budowlany nie potrzebuje prawie żadnych mar­
twych kapitałów umieszczanych w narzędziach 
i maszynach. Nie potrzebuje też większych wkła­
dów na robociznę, ponieważ rzemieślnika zastę­
puje tutaj prosty robotnik. 

Czas budowy wypada też przy użyciu betonu 
wzmocnionego znacznie krótszy, na co składa się 
obok wyżej wzmiankowanej niezależności od k u ­
źnic, także znacznie krótszy czas konstruowania, 
zwłaszcza, jeżeli zawiły zespół żelazny możemy 
zastąpić prostym ustrojem konstrukcy i z betonu 
wzmocnionego. Czas budowy z betonu zależy 
w największej części od czasu potrzebnego do w y ­
konania oszalowań, to jednak można wykonywać 
podobnie j a k układ wkładek bez względu na po­
godę i temperaturę. 

M a jednak beton co do wygody użycia jedną 
wadę. Po ub i c iu potrzebuje najmniej trzech tygo­
dn i czasu tężenia, zan im można m u zawierzyć 
dźwiganie ciężarów — przeciwnie niż konstrukcyę 
żelazne. 

Beton przy . przebudowach starych budynków 
gdzie konstrukeya musi zaraz nieść ciężary, jest 
na razie nie do użycia. 

Dalej nieodpowiedni jest beton dla budynków, 
które mają podlegać częstym przebudowom i prze­
róbkom — j a k to się dzieje w niektórych budyn­
kach fabrycznych , ponieważ bardzo trudno utwier­
dzić do betonu nową konstrukcyę. 

Jeżeli porównujemy dźwigary zestawione w r y ­
sunku 2, to występuje na niekorzyść betonu zna -
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Przy rozpiętości i OOm. moment użyteczny M- JS/tOOOtym 

Bys. 2. 

cznie większy wymiar przekrojów często ze względu 
na oszczędność budowy i nieodpowiedni wygląd 
budynku . 

(Dok. n.). 

•i 
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Głębokość drenowania . 
A u t o r artykułu, w sprawie mel ioracyi ro lnych 

w N r . 6 Gazety Rolniczej tw ierdz i , że „przeciętna-
głębokość w y k o n y w a n y c h w Królestwie drenowań 
nie przekracza 1-0—11 TO wobec normalnej głębo­
kości 1'25TO, że stosuje się z w y k l e zamiast gór­
n y c h — połączenia boczne, co zmniejsza głębokość 
zbieraczy na 1*16m i przez to zerwiska redukuje 
się do m i n i m u m " . 

Występuje przec iw drenowaniu płytkiemu — 
i przec iw za szerokiemu odstępowi drenów, i cał­
k iem sztucznie obl icza „że drenowanie na 1'25TO 
po 7 kop. za mb jest ekonomiczniejsze, niż dre­
nowanie na l - 1 0 m po 5 kop. za mb. 

Powyższe poglądy zmuszają mnie do zabrania 
głosu w sprawie oznaczania i unormowania głę­
bokości drenowania, tem bardzie j , że i u nas 
spotkałem się ze zdaniem „że zmniejszenie kosz­
tów mel ioracy i można uzyskać przez zastąpienie 
rowów o twartych do osuszenia łąki drenami, które 
ze względu na kulturę łąkową powinny być zało­
żone w głębokości 1 0 m w odstępach podwójnych 
niż normalne" . 

N a j p i e r w zaznaczyć potrzeba, że głębokość 
drenowania nie jest zależna od żadnej obmyślanej 
teoryi , ale j edynie od warunków w przyrodzie . 

Najważniejsze c z y n n i k i w przyrodzie ozna­
czające m i n i m u m głębokości drenów są: 1. dz ia ­
łanie mrozów i 2. działanie korzen i roślin. 

1. Działanie mrozu może być szkodliwe, gdy 
sięga do głębokości drenowania np. 1*25 — 1'35TO. 
Zamarzanie wody w drenach może powodować pę­
kanie i c h ; już samo zamarzanie wody w szpar­
kach drenowych powoduje szczerbienie się krawę­
dzi drenów i tworzenie s zkod l iwych otworów lub 
szkod l iwych szerokości szparek drenowych. 

M r o z y w gruntach drenowanych osaczanych 
dobrze, nie pokrytych śniegiem, mogą sięgać głę­
biej , niż w gruntach m o k r y c h już z wierzchu 
w bryłę zmarzniętych. 

W ro l i stanowczo mrozy sięgają najczęściej 
do 10m głębokości a nierzadko i głębiej. W bie­
żącej z imie we L w o w i e znaleziono grunt w mie­
ście do 1'Bm zamarznięty, tak że bez b i c ia że­
l a z n y m i drągami i młotami nie można go było 
skruszyć. Mróz więc w y z n a c z a bezpieczną głębo­
kość ; podług angie lsk ich badań już przed 100—150 
la ty oznaczono normalną głębokość na L 2 5 — l ' 3 0 m , 
na to więc niema i n n y c h argumentów j a k z j a w i ­
sko natury . Łąki zamarzają nieco płyciej j ako 
więcej wi lgotne — ale i głębokość normalna za­
marzania łąk osuszonych sięga l - 0 r a . 

D r e n y boczne c z y l i sączki powinny być n a j ­
mniej na 1-25 m zakładane, a zbieracze p r z y gór­
nem połączeniu, j edynie racyonalnie na l ' 8 5 m 
głębokości. 

2. Zarastanie korzeniami zależy od rodza ju 
roślinności, — tę dz ie l i się pod t y m względem na 
dwa rodzaje : a) jednoroczną; b) wieloletnią. 

a) Jednoroczną jest wszelka roślinność w je ­
sieni sprzątana — roślinność ta zapuszcza korze­
nie także do znacznej głębokości, bo np. pszenica 
do 2TO i więcej, ale korzenie te dochodzą już 
p r z y końcu okresu życia rośliny do drenów, po­
czem się rozpadają p 0 osunięciu rośliny z po­
wierzchn i i dlatego nie są szkodl iwe. Jednak na 
świeżo w y k o n a n y c h drenowaniach unikać należy 
s iania lub sadzenia roślin silnie korzenie r ozwi ja ­
jących, gdyż szczególniej na r owkach drenowych 
w pulchnej z i emi rozwijają się i wchodząc 

w szpark i drenowe mogą dreny rozsadzać grul",! 
niem podczas wzrostu i zanieczyszczać tak, 
wstrzymują w n i ch przepływ wody. 

K o r z e n i e roślin dążą do szparek drenów)^ 
chętnie przez r o w k i , ponieważ w zasypu j 
świeżo r o w k u mają pokarmy roślinne rozpuszcza, 
w wodzie, powietrze, wiele przestrzeni wob) 
między cząstkami z iemi i dostateczną wilgoć 

W r u r k a c h drenowych zaś znajduje się r ° , 
nież powietrze, wilgoć i w wodzie wiele rozpi j 
czonych gotowych pokarmów roślinnych, d la^l 
rozwijają się c ienkie ssawki korzeniowe bat [ 
si lnie. W płytkiem drenowaniu rozwijają się H 
rżenie silniej i tworzą masę utrudniającą przep^, 
wody w drenach. Płytkie drenowanie zabiera ^ 
pokarmów roślin w wodzie rozpuszczonych, 
woda opadowa przeciekająca przez grunt n&s£ 
się t y m i pokarmami rozpuszczonymi w gi e. ' ( 

które w podglebiu pochłaniają korzenie i P ^ 
n i a z iemia sama przez strącenie, tak że im jj 
i bliżej podłoża, tem mniej i ch znowu w wodzi 6 

zna jdu je ; — z tego względu powinny być dr 
założone tak głęboko, aby już z pokarmów ro» 
n y c h oczyszczoną wodę przez ssawki korzeni" 
i absorbcyę z iemi odprowadzały bez szkody w" 
dzajności z iemi . To szczególniej odnosi się do 
ślin jednorocznych. Rośliny wieloletnie szu 
pokarmów w coraz głębszych warstwach, o i ' 6 

nie n i szczy stojąca zaskórna woda. 
b) Z j a w i s k a powyżej opisane potężn!j 

w miarę rozwo ju roślinności wieloletniej , *t 
korzenie działają przez cały rok bez p r z e r 

w lecie s i ln ie j , w z imie t y l k o słabiej ; korzM 
nie giną dostawszy się do drenów, ale z roku 
rok potężnieją i tworzą w drenach plątaninę 
drobnych korzeni . Już rośliny koszone, które P | 
kośbę nie zamierają na łąkach i pastwisk 
i których korzenie nie są niszczone przez nasW, 
uprawę, są w stanie i głęboko założonych dje 

dosięgnąć i to tem s i ln ie j , i m dreny lepiej K 
łają i wodę szybciej odprowadzają — i m czCs , 
nie są zatapiane, — a dobre drenowanie n l 6 ' 
w inno być n igdy zatapiane. j 

Stanowczo więc w ty ch przypadkach y 
drenowanie być j a k najgłębiej założone — . * 
j a k najrzadzie j dostawały się korzenie do n " 
lub gdy tego nie można dokonać lub un 1 * 
mus i być wykonane drenowanie Rarólla. , Ą 

A więc z tego w y n i k a , że łąki p r z e c i w ^ 6 

pola powinny być głębiej drenowane — a ^ , 
odpowiednio do głębokości i potrzeby 
w gruncie mogą być drenowane w większy0^ . 
stępach sączków, niż z i c h głębokości i r 0 

g runtu ornego w y n i k a . . 
Wilgoć w wierzchnich warstwach g*̂  

drenowanego g r u n t u jednostajniej się w g r l 

rozdziela. . j 
S p r a w a drenowania łąk ma jeszcze J^j: 

sprawę ściśle z działaniem drenów związaną, * \ J 
nowicie za t rzymania w i l g o c i w gruncie w • J 
7 0 % odpowiadającej potrzebie zielonych L " f 

roślin — podczas gdy w gruntach polnych ̂  
starczy już 20°/0- Działanie drenowania j e s y 
śnie zasadniczo obliczone na osaczenie g i ' 0 l J J 
2 0 % zawartości w i l g o c i ; użycie więc tego s j 
do osuszenia łąk potrzebujących około 70 /oy 
goci jest możliwe z korzyścią t y l k o w g r l 1 :j 
bardzo zwięzłych — przy głębokiem 

drenowa" v ; 
lub w gruntach często z natury położenia s ^ 



z a w i l g a c a n y c h , albo sztucznie przez odpowiednie 
zwilżanie lub nawet nawadnianie w odpowiednim 
s t o p n i u wilgoci u t r z y m a n y c h . 

Płytkie drenowanie o rzadko rozstawionych 
oczkach ma tę wadę , że pasami przesusza grunt 
Wlf*cej — a pasami nie dosusza — mianowic ie 
n a d drenami jest przesuszenie — a pośrodku dre­
dów niedosuszenie, przez co tworzą się miejscami 
'Pasami) bardzo różniące się w a r u n k i życia roślin, 
a tem samem nie jednakowa roślinność obniżająca 
bacznie wartość s iana. 

"W celu u z y s k a n i a jednakowej lub jednostaj-
8 e J wartości s iana powinny być w a r u n k i rozwo ju 
r°ślin j ak najwięcej ujednostajnione. 
, Ponieważ stała roślinność na łąkach jest po­
d a n a , więc drenowanie łąk jest t y l k o wyjątkowo 
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korzystne. Inne stałe rośliny, j a k chmiel , sady 
itp. , muszą być drenowane najmniej 2 ' 5 m głę­
boko lub systemem Rarólla. 

P r z y zastosowaniu głębokiego drenowania 
może być odpowiednio do nachylenia rodzącej, 
stożków spływu powiększony odstęp drenów, 
z uwzględnieniem rozmaitych warstw gruntu . 

Redukowanie osuwisk, które może istotnie 
czasem nastąpić przez płytszy wykop , nie jest 
z korzyścią wobec strat zdolności funkcy i drenów 
i zmniejszeniu skuteczności i ch działania. N a two­
rzenie się osuwisk jest jedyną radą rozkopanie 
rowów drenowych szerzej — i szybkie i sprawne 
wykonanie drenowania w porze odpowiedniej , m i a ­
nowicie przy końcu lata , k iedy zwykle stan wody 
zaskórnej jest najniższy. Dr. Jan Blauth. 

JNowy sposób technicznego wyzyskania kukurydzy. 
tlną. ̂ u k u r y d z a stanowi w niektórych kra jach j ę ­
tych ważniejszych, roślin rolniczych, hodowa 
cvrU n i e k i e d y na olbrzymią skalę. W sąsiadują 

• ^ l 7. naw, ; V£7" U __• _ 
0 ^ r z Ct tej rośliny (ziarno wraz z resztą części) 

na 100 milionów cetnarów metrycznych , 
bidk - około 600— 700 milionów K . W kra jach 

.Kańskich, we Włoszech, w R o s y i południowej, 
s> w południowej części naszego k r a j u od S t a n i -
pieV«°W a P o c z a . w s z y , odgrywa ta roślina rolę 

z n a m i Węgrzech np. obliczają coroczny 

x t ^ j —o */ ; 
Hąfr

 S z o r z ę d n ą . Dotychczas zużywano ją , pomi -
z y użycie jako paszy d la zwierząt domowych, 

c e } ' n a c z n e j ilości na pokarm l u d z k i , a także do 
w; . przemysłowych, mianowicie obok niezbyt 
c2 t l . C q , ilości przerabianych na krochmal , w zna-
* kr ^ e r z e d° pędzenia sp irytusu , i to n ie ty lko 
Pßi a j a c h , gdzie kukurydzę produkują, lecz i na 

c y w latach nieurodzaju ziemniaków. 
cja dwóch lat wynalez iono nowy sposób zuży-

^ u r y d z y , i to b a r d z j o ryg ina lny , przyczem 
to . ^owuje się przemysłowo całą roślinę, a przez 
Wys | , z niej zwiększa do przeszło dwukrotnej 
tysk °.S c* z y s k u dotychczasowego. Nowe to w y -
c U k ; a n i e P 0 l 6 g a na tem, że w y r a b i a się z rośliny 
tiv,.i e r ' a i k o h o l i cellulozę (w postaci papieru i i n -

y ° h wyrobów). 
to D ' e s ^ zetniemy niedojrzałą roślinę k u k u r y d z y , 
Z jwL , e c* 8 fcawia nam ona wówczas masę, złożoną 
8'S Z b ł k o m ó r e k roślinnych; te zaś składają 

orzonej z cel lulozy, z protoplazmy, 
kb^j z®nej głównie z ciał białkowych, oraz z soku 
jltg. ^°Wego, zawierającego pomiędzy innemi 
t i i ] j r . ° u kru trzcinowego, (saccharozy) obok i n n y c h 
l | p Q

W i i n n y c h węglowodanów. Ciała mineralne 
W p c zęści rozpuszczone w soku, po części zaś 
taórk • s ^ a * e J wydzielone czy to w błonie ko -

Q W e J , c z y też w protoplazmie. 
f?a}6j ^ n i e n i u c u k r u w soku k u k u r y d z y niedoj -
'''Sdv W l e d z i a n o od dawna ; nie kuszono się jednak 
t6£ y o techniczne wydobywanie tego ciała, lub 
stej Przerabianie go na alkohol , a to z tej pro-
H r i l ^ y ^ y n y , że sok ów zawiera w zwykłych 
NgJQ

 a?b zbyt mało cukru , aby wydobycie go 
Prof j , s i e - w technice opłacać. Dopiero chemik 
°4(S . , • S t e w a r t (Amerykanin) spostrzegł, że 

^ ^ z n U W łodydze kukurudzane j zwiększa się 
Me • 1 6 wówczas, gdy się wyłamie strączki w sta-
Wy z . S Z c z e niedojrzałym (a mianowicie wtedy , 
?'e v )

a J ' n a zaczynają być słabo mleczne) i rośli-
dłti - m J e s z c z e jakiś czas rosnąć pozwól 

§ Jego to spostrzeżeń dochodzi po p e w n y m 

czasie zawartość cukru (w stosunku do całej ro­
śliny) do 12—14%, tak, że się już może opłacać 
dalsze wydobyc ie z niej tego ciała na wielką skalę. 
W P i t t sburgu (w Pensy lwani i ) założono też towa­
rzystwo akcy jne : „Maize Sugar and Cellulose 
Company" dla w y z y s k a n i a tego w y n a l a z k u . A w y ­
zyskanie to odbywa się w zarysie w sposób na ­
stępujący: 

W odpowiednim okresie rozwoju k u k u r y d z y 
robotnicy ro ln i wyłamują niedojrzałe strączki, 
i roślinę tak okaleczoną pozostawiają jeszcze jakiś 
czas d la wzbogacenia się soku je j w cukier , 
strączki zaś przewożą do f a b r y k i , gdzie się j e na 
specyalnych gn io townikach (podobnych do tych , 
j a k i c h używają p r z y wyrobie cukru z t rzc iny cu­
krowej) wyc i ska , aby wydobyć słodki sok. Ten 
zawiera dużo ciał cukrowych , lecz mało ty lko 
c u k r u trzcinowego, dlatego biorą go odrazu do 
fermentacyi i to sam, albo też zmieszany z me­
lasą, otrzymywaną p r z y dalszej fabrykacy i cukru 
z reszty rośliny. 

Łodygi roślin, pozostałych na polu, wzboga­
cone w cukier , po jakimś czasie ścinają i również 
poddają wyc i skan iu . Z soku otrzymanego, a od-
jjowiednio oczyszczonego i podparowanego, k r y ­
stal izuje się cukier t rzc inowy, w ługu pokrysta -
l i c z n y m zaś (melasie) pozostają obok pewnej i l o ­
ści c u k r u trzcinowego inne nie łatwo k r y s t a l i z u ­
jące się c u k r y . Melasa t a służy do wyrobu alko­
holu. Wyciśnięte łodygi i strączki przerabia się 
osobno na cellulozę przedniej jakości, z której 
papier jest nadzwyczaj ceniony. Oprócz tego 
przerabia się też gotową cellulozę na dalsze pro­
d u k t y , j a k sztuczny jedwab i tp . 

Zbiór k u k u r y d z y z jednego akra amerykań­
skiego przedstawiał dotąd wartość około 12 dola­
rów ; p r z y obecnym sposobie w y z y s k a n i a tej ro­
śliny można wartość jego zwiększyć do 32 dolarów. 

Sprawa ta nie jest bez znaczenia i d la nas, 
którzy stoimy w znacznym kontakcie h a n d l o w y m 
z Węgrami , a i sami produkujemy trochę k u k u ­
r y d z y . W Węgrzech bowiem podjęto próby nad 
tem nowem zużyciem k u k u r y d z y , i bardzo być 
może, że już niebawem spotkamy się na t a r g u 
tak z n o w y m cukrem k u k u r u d z a n y m j a k i no­
wego pochodzenia alkoholem, znacznie tańszym 
może od dotychczasowego. Próby te prowadz i na 
większą skalę D r . D o b y , k i e rownik rządowej sta­
c y i doświadczalnej rolniczej w A l t e n b u r g u wę­
gierskim. (Chcm. Ztg. 1910, p. 1330). 

Kukurydzę próbną uprawiano po części w A l -
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tenburgu, po części zaś we ws i Csorväs w typo­
wej urodzajnej n iz in ie węgierskiej. Próby te ogra­
niczyły się na razie do skontrolowania spostrze­
żeń Stewarta. W odpowiednim okresie wyłamy­
wano z poszczególnych roślin niedojrzałe strączki, 
a pozostałe, dalej rosnące łodygi wyc inano od 
czasu do czasu p a r t y a m i i poddawano badaniu na 
zawartość cukru . Część wyników tych badań ze­
stawiono w poniższej tabel i . 

t w o ; czyszczenie zaś soku nie przedstawiało z*' 
dnej trudności. 

Próby mają być robione dalej . A u t o r sąd* 
zresztą całkiem słusznie, że od w y b o r u spec}'8'' 
n y c h odmian k u k u r y d z y , które się okażą najk"' 
rzystniejsze co do produkcy i c u k r u w swoim sok", 
oraz od stosownej uprawy , a mus i ona daW 
być ulepszana, — zależeć będzie jeszcze znac^11' 
powiększenie w y d a t k u c u k r u z jednostki prZ"" 
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Zawartość procentowa: Łodyga okazywała 
średnio: Zbiór z Hm 
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 Data cukru sub- długość ciężar 

w gr 

zawar­
tość łodyg 

cukru 
trzci­

odmiany kukurydzy S 'c S & 

n3 

próby trzci -
innych Razem 

stancyi 
długość ciężar 

w gr 
cukru 

trzcino 
łodyg no-

weg0 

O go 
innych Razem 

suchej 

ciężar 

w gr w ego 
w ;/r w cetnaracb 

Kukurydza jadalna 
(wczesna) 31-2 5/V1II 

27/VIII Ü-1 1-9 11-0 24-7 79 66 6-0 67-6 64 

K u k u r y d z a jadalna 
(średnia) 31-2 5/VIII 

3 / IX 7-7 1-6 9-3 19-4 147 387 29-6 896-0 30*3 

Kukurydza Säagska 31-2 5/VIII 
27/VIII 7-6 4-4 12-0 28-0 146 166 12-7 169-9 13-0 

Cinquantino 48 
25 

2/VIII 
7 /IX 

6-2 
9-4 

1-7 
1-5 

7-9 
10-9 

27-0 
29-8 

150 
170 250 23-5 208-0 19-6 

L o w protein 80-0 
cS' 

7/1X 
28/1X 

1-5 
7-0 

2-0 
2-6 

3-6 
9-6 

16-6 
25-5 

175 
187 

310 
363 25-3 56-7 T-o 

Cinquantino 
0 o '"5 
's 

5/IX 
19/1X 

2-9 
4-8 

8-3 
8-4 

6-2 
8-2 

21-3 
25-6 

100-180 
80—140 

42 
48 

1- 2 
2- 3 

— 

L i Vingst one 
<&• 
M 
BD 
cS p. 

5/IX 
19/IX 

2-4 
5 3 

3-8 
8-7 

6-2 
9-0 

18-8 
25-2 

100—150 
100—170 

87 
130 

2-1 
6-9 — -

K u k u r y d z a Säagska M 
ci 

5/IX 
2G/1X 

2-8 
5-5 

4-1 
4-5 

69 
10-0 

20-8 
24-9 

145-200 
160—190 

293 
362 

8-2 
19-9 

— 

K (Liczby pierwszego szeregu dla każdej odmiany odnoszą się do czasu wyłamania strączka, 
liczby zaś drugiego odnoszą się do czasu najwyższej zawartości cukru trzcinowego). 

Z l i czb powyższych w i d z i m y przedewszyst­
k iem, że ogólna zawartość cukrów w roślinie była 
w j e d n a k o w y c h okresach je j rozwo ju prawie j edna­
kowa. Zawartość c u k r u trzcinowego była zatem 
wówczas większa, gdy zawartość i n n y c h cukrów 
malała. A stosunek zawartości obu gatunków cu­
k r u był różny u różnych odmian k u k u r y d z y , 
i zależny też od sposobu W3'siania (wybitnie np. 
u k u k u r y d z y , zasianej tak gęsto, j a k na paszę). 

O tem, j a k znacznie zwiększała się zawartość 
c u k r u trzcinowego od dnia wyłamania strączka, 
pouczają nas k r z y w e , wykreślone dla poszczegól­
n y c h odmian. Obok zamieszczony rysunek przed­
stawia np. taką krzywą dla o d m i a n y : L o w protein . 

Próby, które robił D r . D o b y w r. 1910, nie 
wykazały tego przyrostu zawartości cukru , j a k i 
ma się osiągać w A m e r y c e ; j ednak uwzględnić 
należy, że rok ubiegły był na Węgrzech szczegól­
nie n iekorzystny d la k u k u r y d z y z powodu słot 
i chłodów. A jednak i te próby wykazały już 
produkcyę 20—30 cm c u k r u z hektara , z czego 
otrzymanoby od 16— 24 cm c u k r u krystal icznego 
handlowego ; reszta c u k r u pozostałaby do prze­
róbki na alkohol . A u t o r poddawał zagęszczony 
sok k r y s t a l i z a c y i i istotnie odbywała się ona ła-

strzeni uprawne j . 
Może niebawem i my będziemy spożyć 

cukier tego nowego pochodzenia, bo rząd węS1 I 

7/»f 1H/ił 2yiJf S/K 
s k i n i e w ą t p l i w i e p o p r z e n i e t y l k o d a l s z e Pr°:J 
a le p r z y c z j m i się też do za ł ożen ia o d p o w i e d ^ , 
f a b r y k i p l a n t a c y i k u k u r y d z y ; c h o d z i t u bo* j-j 
o z d o b y c i e d l a k r a j u k i lkudz ies ięc iu milionów' J 
r o n r o c z n i e , a t a k i e j dz ia ła lnośc i o d d a j e się 
węg iersk i , j a k w i a d o m o , z wielką s k w a p l i W 0 

w. s. 

W y s t a w a w y n a l a z k ó w polskich, 
Z i n i c y a t y w y l u d z i dobrej wo l i i na j lepszych 

chęci odbyła się z końcem zeszłego miesiąca na jako inauguracya stałych tego rodzaju UjĄ 
Politechnice „I w y s t a w a wynalazków pols ki"", 
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1 zaczątek „Muzeum wynalazków", — j a k o tem 
z enuncyacyi „Związku Wynalazców P o l s k i c h " 
m°żna się było dowiedzieć. Wiadomość o w y s t a ­
nie spotkała się w kołach technicznych z dosyć 
steptycznem przyjęciem; — miał Lwów w ostatnich 
ki'kunastu latach na różnych wys tawach oddziały 
Wynalazków, które n i g d y poważnie się nie przed­
stawiały — stąd wspomniany, i przyznać trzeba, 
U zasadniony sceptycyzm. 

Czy był on istotnie uzasadniony, chcę się, — 
Po zamknięciu wys tawy , zastanowić. Cóż n a w y ­
bawię można było zobaczyć? — Nie m a m za-
P-'aru podawać t u j e j katalogu — który byłby 
^a rdzo obszerny, ale krótką treść w y s t a w y . W i ę c 
W y „wynalazki" już uwieńczone powodzeniem 
* praktyce, j a k l ip . przyrządy wiertnicze inż. 
polskiego, które j ednak j ako znane od szeregu 
l a t ! dziś już straciły swój charakter wynalazków; 

. y l y rzeczy nowsze, czy to w rysunkach (np. 
wiertnicze patenty D r . Dunikowskiego) czy w mo­
niach 

gotowych (np. z zakresu dentystyki ) , o któ-
fych. w ostatnich czasach wiele się słyszało i ocze-
*uje teraz ostatniego zdania ze strony p r a k t y k i , 
, J o ta decyduje bez odwołania o i ch powodzeniu 

l l ° zatracie; 'było k i l k a zupełnie nowych , na oko 
b a r dzo dobrze zapowiadających się pomysłów j a k 
J*P' wózki z przyrządem do nastawiania zwrot 
«2 ygnańca), ulepszona lampa benzynowa z w i -
g j P siatką A u e r a (p. Tomasika), było j< 
j}Q '. a może nawet więcej niż k i l k a ') okazó.. 

5".^,cycn ria rozpatrzenie, — a wreszcie cała 

eszcze 
w za-

powódź z modeli, opisów, rysunków przedstawiają-
( Wynalazki rzeczy już to nie nowych , lepiej 

ujp ° f C l e j od dawna rozwiązanych, już to pomysły 
Pod- * naiwne, z całym zapałem i dobrą wiarą 
p , a i l e przez wynalazców z urodzenia, którzy bez 
D-al S„ . n a u k o w y c h ani p r a k t y c z n y c h robią w y -
a

 a z k i niepotrzebne, n iepraktyczne , n iewykonalne 
? z § ° l a bezsensowne. I patrząc na to, py -

s j e y S l ę , j a k i cel w y s t a w y tej i przyszłych, które 
\" Pr°jektuje — j a k a korzyść do osiągnięcia? 
tu,, a .k i dobre, z małym wyjątkiem same to-
2 ' l sobie drogę do świata przemysłowego — te 
p0' ^nością nie będą szukały sfinansowania p r z y 
Wy wystawy urządzanej zdała od tego świata; 
tyje] ^ków polskich tego rodzaju jest w świecie 
b0

 6 t y lko i ch na wystawie nie trzeba szukać. 
Oug0 1!6 n a nią nie przyjdą, chyba z grzeczności,— 
W S J 2

 11X1 nie potrzebna. Natomiast zasypią °i 
t r a £ s ^y n ieuznani , niezadowoleni , narzekający na 
ü w grodków i poparcia, c i wszyscy , którzyby 
2 , l żvr° ^ ^ e J S W ° J c z a s poświęcony „wynalazkom" 
fyj£ 1 ^ , n * e

i odbierając go s w y m codziennym, sza-
d I e choćby trochę p r o d u k t y w n y m zajęciom. 

co z y większości okazów nie było żadnego objaśnię-
Przedstawiają, jak działają i t d . 

W tych nieszczęśliwych wystawa niepotrzebnie 
rozbudza nadzieje, naraża i ch na w y d a t k i , dalszą 
stratę czasu i jeszcze przykrze jszy zawód. 

Krótko mówiąc wystawa wynalazków jest pra ­
wie wszędzie rzeczą niepotrzebną, a u nas jest ona 
dziełem niety lko bezużytecznem i bezcelowem, ale 
nawet szkodl iwem, i istotnie szkoda pracy poświę­
conej dla nie j , pracy bardzo niełatwej, szkoda 
dobrych chęci i zapału inicyatorów, skierowanego 
w tym k i e r u n k u . 

Jeżeli obecna wystawa spotkała się z sądem 
ujemnym, to cóż dadzą wystawy przyszłe — 
chyba przecież rzeczy obecnie wystawionych po 
raz drugi nie pokażą one, — a w t a k i m razie, 
czemże się zapełni wystawę, skoro teraz wyczerpały 
się zapasy wynalazków, gromadzone z pewnością 
od wie lu la t w pracowniach i mieszkaniach obe­
cnych wystawców. C h y b a , że wystawa rozbudzi 
u nas gorączkę wynalazczą, czego istotnie mo-
żnaby się obawiać. 

A teraz jeszcze parę słów o muzeum wyna­
lazków. N i e wiem, czy mogą istnieć obok siebie 
tak sprzeczne dwa słowa, tak nawzajem się w y ­
kluczające, j a k w y n a l a z e k i m u z e u m ? Czyż 
to, co przechowujemy w zbiorach może przedsta­
wiać n o w o ś ć , jaką musi być prawdz iwy w y n a ­
lazek — przecież z chwilą, k iedy on idzie do 
muzeum, przedstawia albo rzecz — choćby na­
wet dobrą, ale już nie nową, albo pomysł, który 
n igdy nie znalazł zastosowania i był ty lko udręką 
autora i t y c h , z którymi on miał do czynienia . 
Więc muzeum takie będzie miało ty lko historyczne 
znaczenie — tak j a k wiele muzeów o znacznie 
szerszym i pożyteczniejszym programie, albo bę­
dzie zbiorem takich pomysłów, j a k te, które oglą­
daliśmy na wystawie , a w t a k i m razie chyba 
szkoda na t a k i cel jak iegoko lwiek l oka lu , szkoda 
pieniędzy na koszta u t rzymania , szkoda pracy 
ludzkiej w taką instytucyę włożonej. 

Zdarzają się czasami w y p a d k i , że wynalazca 
rzecz gotową i dobrą chce pokazać przemysłow­
com dla znalezienia odbiorców, — na t a k i cel 
nie potrzeba zakładać muzeum, na t a k i cel z pe­
wnością Ins ty tut Technologiczny udziel i u siebie 
krótkiego pomieszczenia, albo wynalazca sam lokal 
sobie znajdzie i chwi lowy cel osiągnie. 

P r z y k r e słowa napisałem, przykre dla sz la ­
chetnych, ale może zbyt ideal is tycznych in icyato­
rów wystawy . Napisałem je dlatego, żeby na 
przyszłość zapobiedz rzeczy zdaniem mojem nie­
potrzebnej, nieużytecznej i nawet szkodliwej i ) . 

St. Anczyc. 

') Powyższy głos jest wypowiedzeniem osobistego zda­
nia autora artykułu jako technika, a nie redaktora Czaso­
pisma; ßedakcya podaje je, tak samo jak poda zdania prze­
ciwne, byle rzeczowo wypowiedziane. (Przyp. Iied.J. 

Koncesye na wyzyskanie siły woönej. 
U^ta • D u n a j e c k o l o J a z o w s k a . — W o d a ma być 
V j j . , 151 zapomocą jazu ruchomego; część wody 
tyuj S c i 18-5 m 3 na sek. odprowadza się kanałem otwar-
C' stia . długim i tunelem 12'9km do z b i o r n i k a 
§ości rlS°' S k ą - d 3 r u r a m i 1-2 m średnicy i 260 m dłu-
V ten ° b u d y n k u turbinowego na km 124. O t r z y m a n y 
g i a - s p o s ó b spad 8 1 - 5 m daje ok. 1 5 0 0 0 S K . E n e r -
?^ / »or / - t e U S P 0 S " 1 ; ) u z y s k a n a — ok. 130 milionów 
V<5 p ' ~~ m a być zamieniona na elektryczną i słu-

' zedewszystk iem do celów elektrochemicznych, 

a mianowicie do wyrobu kwasu azotowego i nawozów 
sz tucznych sposobem Mościckiego. Część energ i i ma 
być przeniesiona do K r a k o w a (ok. 90 km) i okol icy, 
i ma zasilać miejscowości leżące po drodze przeniesie­
n ia lub w niewie lk ie j odległości, j a k N o w y Sącz, L i ­
manowa, W i e l i c z k a , Okoc im, B o c h n i a i i . Ponieważ 
fabry k a k w a s u ma stanąć tuż p r z y central i , jest za­
miar zbudowania kole i żelaznej do Starego Sącza; b y ­
łaby ona częścią projektowanej przez kra j kole i S tary 
Sącz-Szczawnica-Nowy T a r g . W a r t o b y te dwie sp rawy 
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ze sobą związać i przewidzieć na tej kole i popęd 
e l ek t ryczny . Myśl w y z y s k a n i a Dunajca w tem miejscu 
wyszła od inż. K , P o m i a n o w s k i e g o ; on też opra­
cował projekt wstępny zakładu wodnego 1 ) . — W ł a ­
ścicielem koncesyi jest D r . S t . Ossowsk i , prof. 
Szkoły przemysł, w K r a k o w i e . Pro j ekt szczegółowy 
już się wypracowuje i ma być gotów tego l a t a ; robi 
go inż. N a r u t o w i c z , prof. P o l i t e c h n i k i w Z u r y c h u . 
Tymczasem toczą się rokowania co do sfinansowania 
tego przedsiębiorstwa, którego kapitał zakładowy ma 
wynosić ok. 18 milionów K . 

2. D n i e s t r k o l o Uniża. — Koło Uniża rob i 
D n i e s t r c h a r a k t e r y s t y c z n y zakręt na długości ok. 28 Jem, 
przyczem k o r y t a zbliżają się do siebie na odległość 
przeszło 1 /«» . W o d a ma być ujęta na km 185 zapo­
mocą j a z u ruchomego i odprowadzona zapomocą kró­
tkiego kanału otwartego i tunelu 1000 m długiego do 
zakładu wodnego na km 158, co daje l l ' 3 » t spadu. 
P r z y l O O m 3 wody otrzymuje się ok. 1 2 0 0 0 S K . K o n -
cesya związana jest z warunkiem skanal i zowania D n i e ­
s t r u na przestrzeni owych 28 km, przyczem za pod­
stawę należy wziąć ruch kanałowy zapomocą statków 
o 600 t pojemności. K o s z t regu lacy i , który wynies ie ok. 
2-5 m i l . K , ma być zwrócony przez rząd, D n i e s t r bo­
wiem ma być także na tej przestrzeni przeznaczony 
do żeglugi. N a razie koncesya opiewa na 45 m 3 w o d y ; 
po przedłożeniu jednak pro jektu szczegółowego — 
najdalej do 3 l a t — będzie można wyzyskać 1 0 0 w 3 . — 
Ponieważ D n i e s t r w tem miejscu, gdzie ma być ujęty, 
płynie jarem, można będzie podnieść jaz o k i l k a me­
trów i zwiększyć w ten sposób uzyskaną moc o k i l k a 
tysięcy S K . — Właścicielem koncesyi jest p. K . 
Przybysławski z Uniża , obywatel z i e m s k i , którego 
staraniem zawiązana została spółka z iemian wschodnio-
g a l i c y j s k i c h „Elektr is" , mająca na celu wypracowanie 
pro jektu i sfinansowanie przedsiębiorstwa. P r o j e k t 
szczegółowy robią inż. P o m i a n o w s k i i Łopuszański. — 
Zakład wodny w Uniżu ma służyć jako e lektrownia 
okręgowa; energia e lektryczna ma być doprowadzona 
przez Stanisławów, Kałusz, S t r y j do L w o w a (ok. 

') Projekt ten będzie drukowany w Czasopiśmie. 

230 km) z odgałęzieniem do Borysławia i Drohobycz' 
K o s z t całkowity ok. 2 m i l . K . — Jes t również w Pr 0' 
jekcie kolej e lektryczna Horodenka-Tłumacz, któraW 
łączyła Uniż z l i n i a m i kolejowemi. 

3. Seret k o ł o U h r y n i a . — Koncesyę na wy^fl 
skanie siły wodnej Seretu koło U h r y n i a otrzymał J B ! 

z końcem 1904 r . p. L . H o r o d y s k i , właściciel do'" 
i zakładów przemysłowych w Kolendz ianach . Przeciw-
temu został wnies iony rekurs , który dopiero w luty"1 

b. r . — a więc w p r z e s z ł o 6 l a t ! — został odrzu­
cony i koncesya ostatecznie udzielona. — Zakład *° 
dny ma znajdować się w U h r y n i u poniżej Czor' 
k o w a ; woda ujęta na przestrzeni 2'5 km kań**01 

o twartym, prowadzonym wzdłuż Seretu, daje przy 
spadu ok. 390 S K (min im. 225), które można p r z e n i i 
do Czortkowa, J a g i e l n i c y i K o l e n d z i a n . Zdaje się J' 
dnak, że t y l k o to ostatnie przeniesienie przyszłoby 
s k u t k u , gdyż tymczasem — przed paru miesiącami 
rozstrzygnięto sprawę e lektrowni w Czortkowie , g^zf 
zamówieno już 2 motory D i e s l a i w J a g i e l n i c y , g^2.'1 

dostawę na urządzenie e lektryczne w fabryce tytoD1̂  
już rozpisano i n i c nie da się zmienić; czy jeolg 
przeniesienie t y l k o do zakładów przemysłowych W » 
lendzianach okaże się rentowne, wątpić można. Grdy i 
sprawę rozstrzygnięto jeszcze przed pół rokiem, nic na­

stałoby na przeszkodzie wybudowaniu e lektrowni ok| 
gowej w U h r y n i u . 

Bądź co bądź, z tego faktu , że w ciągu ostatü11 
paru miesięcy wydano 3 koncesyę na wyzyskanie 
wodnych , wnioskować można, że nastąpił ponrypl 
zwrot w usposobieniu sfer decydujących, które doty 
czas opornie się do t y c h k w e s t y i odnosiły. A s* 0** 
jak ie c zy tamy w jednem z p i sm Namiestnic twa 
koncesyonaryusza : „ Z a k ł a d w o d n y mający wyz) 
skać dziś odłogiem łożącą siłę wodną do celów g 0 S r ! 
darczych i przemysłowych jest bezwarunkowo prze" I 
b iorstwem, które przez dostarczenie najbliższej oko' • 
siły motorowej, b a r d z o n a w e t z n a c z n e k o r / 
ś c i p r z y n i e ś ć m o ż e g o s p o d a r s t w u k r ^ J J 
w e m u i o g ó l n e m u i n t e r e s o w i s p o ł e c z n e & ^ 
(podkreślenia autora), — słowa te z najżywsze© 
dowoleniem powitać możemy. K. T>-

Sprawozdania z literatury technicznej. 
— F a l i s t e p o k r y c i e d a c h u z b e t o n u wprowadziła 

niedawno temu w budownictwie firma D i s s i Sp . 
(w Dusseldorfie). Podobne do b lachy fal istej pokrycie 
to uskuteczn ia się zapomocą płyt betonowych, przed­
s tawionych na załączonych figurach. Wiadomo, że 

przyczem odstęp płatwi może wynosić do 3 w. 

kształt ten c z y n i płyty o wiele w y t r z y m a l s z e m i ; 
można więc p r z y tej samej rozpiętości i tem samem 
obciążeniu wykonać płyty znacznie cieńsze, a zatem 
lżejsze. Ciężar własny tego pokryc ia wynos i 56 k(j\m%, 

w y r a b i a się maszynowo. — W części dolnej, cią£vj 
nej umieszczone są dwie wkładki żelazne, P 0 I D l ^ | | 
któremi w i d z i m y w pewnych odstępach siodełka 
przejęcia natężeń ścinających. S tosug i płyt zaleW* < 
cementem ; same zaś płyty p o k r y w a podwójna w a f S

 B. 
papy, co p r z y znacznych w y m i a r a c h płyt (50 
rokości p r z y 6 cm strzałki) da się z łatwością u S 

fotfj 
tecznić. [Der Eisenbau 1911 , N r . 1). 

— N o w y b u d y n e k f a b r y c z n y z ź e l a z o - b e 

skończono niedawno temu niedaleko N i a g a r y dla 
U n i t e d States A l u m i n i u m Company. B u d y n e k ma JL 
gości 61 (200 stóp), a szerokość zmienną od 2 O J 
(67') do 40 6 m ( 133 ' ) ; z wyjątkiem części, która J2 
dwupiętrowa, cała budowla ma jedno piętro. - " ^ 
słupach oddalonych od siebie o 1 5 " 5 J W (40') °P m 
jest podciąg C'7»i (22') d ług i , a na t y m 
dachu pilastego w odstępach 3-35m ( U ' ) ; zate© 
druga belka spoczywa bezpośrednio na słupach 
główne dachu pilastego leżą wzdłuż mniej p o c h y l 0 1 ^ 
boku i obliczone są jako wolno podparte ; wsp ' e i 
się one jednym (dolnym) końcem na słupie ( w z g f ^ j 
ciągu), d r u g i m na przedłużeniu słupa — (łl 
uniknięto zupełnie w więzarze belek poziomych. |S 
bość płyty dachowej w y n o s i C N J l O e m (4"), w y s ° 
żebra (belki) CV) Im ( 3 ' 3 " ) . 
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Do budowy użyto betonu w stosunku 1 : 2 : 4 ; n a ­
tężenie dopuszczalne betonu przyjęto CAJ 46 kgjcm2, 
z a ś żelaza 1400 kgjcm2. Pro jekt wykonała i budowę 
wykończyła f irma T u r n e r Construct ion Company. (Engi-
"Wing liecord 3 1 / X I I 1910). 

— N o w y m o s t ż e l a z n o - b e t o n o w y w L o s Ange los 
(Ameryka Północna) składa się z trzech przęseł po 
2 f i , 7 m . Całkowita długość jego wynos i 110 6 m. Sze­
rokość 21-5 »», z czego na drogę przypada 17-1 m, 
reszta zaś na c h o d n i k i . Oś mostu z a m y k a z k i e r u n ­
kiem rzek i kąt 78° . 

P r z y moście t y m zastosowano rozczłonkowanie n a 
Poszczególne łuki trójprzegubowe w l i czb ie 8 w każdem 
Pfe i le o rozmai tych w y m i a r a c h ; cztery łuki dźwigają 
bowiem drogę jezdną, d w a tory tramwajowe, a dwa 
Rodnik i . P r z e g u b y zastosowano żelazne: przegub wła­
ściwy j e s t s t a - 0

o
W y o średnicy 56 mjm, — na n i m wspie-

j^edniej łukowi (np. długość ta w łuku dźwigającym 
r tramwajowy w y n o s i L68»» ) , podparte znowu t r z y -

wt • * - " < ^ w ' c a m i 0 wysokości 10 ca l i = 25 - 4 cm. — 
ladki podłużne o średnicy 19 m\m przytwierdzone są 

p°, kątówek , zn i towanych z powyższemi I-ówkami. 
rocz tego I-ówki otoczono plecionką drucianą d la lep-

b° połączenia z betonem. •— N a łukach wspierają 
'S Słupy, d źwigające pomost, który jednak w środko-

J części mostu leży bezpośrednio na łuku. — Po-
s t spoczywa ruchomo na f i larach. 

Na łuki, pomost i słupy użyto mieszaniny betonu 
' i poza tem 1 : 6. Natężenie dopuszczalne betonu 
zyjęto 35 kgjcm'1, — żelaza 1125 kgjcm2. 

, Betonowanie przeprowadzano, o ile możności, je-
ciągiem T a k n p J u k i wykonywano w j ednym 

, ' £dy okazało się koniecznem przerwanie roboty, 
osowywano specyalne wkładki dla lepszego poła­

w i a obu wars tw. 
. Rusztowanie oparto częścią na słupach drewnia -
c , .' C zę,ścią na małych słupach betonowych. Opusz-
„ 1 l e S° nastąpiło przez usunięcie klinów. Po w y k o -
c , l u powleczono b e l k i chodnikowe farbą. — K o s z t a 

( k o w i t e budowl i wyniosły około 850 000 K . 
0 . Jako obciążenie przyjęto dwuosiowy wałek parowy 
t j

 0 l e .żarze 24 ton, tłum l u d z i 730 hg\m2, a na torze 
^ . ^ n a j o w y m obciążenie jednostajne 6 tjmb, co odpo-
i> a a ciężarowi wozu 54-4 t. (Armierter Beton 1911, 

r- 1). 
j j a ^ , M o s t ż e l a z n o - b e t o n o w y n a rzece R u h r koło 
p. l n g e n opisuje L . K l i n g e l h ö f e r w Beton u. 
3^* (1910, zeszyt 15). M o s t ma całk. długość 386-! 

Pr 2 l 

°S rnaści 
Składają się na nią t r z y łuki o rozp. 2 8 : 

'gub 
e przęseł, wytworzonych jako be lk i ciągłe 

IS^o t 0 n * e ) - Rozpiętości i c h są różne od 12-62 m do 
Hzu"m- P r z y przęsłach łukowych zastosowano po 

r y łuki osobne. 

owe (prawdopodobnie po raz pierwszy w że-

OßcT s u w a n i e zawalonych części mostu w Que-
^"dö ^ 6 n — wiadomo — zawalił się podczas 

te 

i l 0 ^° w y i 17 000 ton żelaza wpadło w rzekę; z tej 
4^ Jedna część po wewnętrznej stronie filara zna j -
J6dn a s i c , pozostanie w rzece na zawsze ; część druga 
t Q o W a C ' - °^ s t r o n y brzegów musi być wyjęta. W y j -
'ej^. 1 1 1 6 Już rozpoczęto w sposób następujący : Zwalone 

r °zdziela się na kawałki po 10 ton, przyczem 
t f o P°d wodą leżące rozsadza się dynamitem w pa-
ttiig t r zys tagramowych o długości 20 cm. Przecię-
2t0- b. SP°trzebowywano 1 kg dynamitu na 1 tonę żelaza; 
b y ^ 1 0 ! 1 0 jednak ciekawe spostrzeżenie, że w lecie trzeba 
^Zy i . ° t e j samej ilości żelaza używać prawie dwa 
byj0 y ' e dyr .amitu co w z i m i e ; podobne różnice można 
zi t Q n

 Z a u w a ż y ć przy pracy w dzień gorący i w dzień 
{Engineering Record). 

—- M o s t żelazny n a D u n a j u d la drugiego toru 
kolei północno-zachodniej w W i e d n i u składa się z przę­
seł rozmieszczonych w sposób następujący: po stronie 
lewej r z e k i : 14 przęseł po 29-63»» i 4 po 79 65»» , 
zaś po prawej : jedno przęsło o rozpiętości 79*81 i j e ­
dno o 22-20»», t a k , że całkowita długość mostu 
wynosi CV)885»» . Wszędzie zastosowano dźwigary 
kratowe o pasach równoległych. Całkowity ciężar kon­
s t r u k c y i żelaznej 33801, z czego przypada 468 t na 
kładkę umieszczoną na wspornikach . Kładka ta o sze­
rokości 1-90»» ma służyć tak dla przechodu pieszych, 
jakoteż do przeprowadzenia rur wodociągowych i prze­
wodów e l ek t rycznych . (Zeitschrift des öst. higenieur-
nnd Architekten- Vereins). 

— M o s t n a Łabie w L i t o m i e r z y c a c h imienia ce­
sarza F r a n c i s z k a Józefa składa się z ośmiu przęseł, 
wytworzonych jako be lk i ciągłe przegubowe o rozpię-
tościach w świetle 4 8 8 m (jedno przęsło końcowe ma 
37w) . Całkowita długość mostu wynos i 396 w. — 
Szerokość drog i brukowanej kostkami granitowemi , 
wynosi lm; szerokość chodników po l - 5 0 m . Pomost 
górą. Całkowite koszta budowl i wynoszą 2 500 000 K . 
(Österreichische Wochenschrift f. d. öffentlichen Bau­
dienst). 

— R e k o n s t r u k c y a m o s t u n a rzece św. W a ­
wrzyńca w Q u e b e c ( K a n a d a ) . W miejsce mostu, za ­
walonego podczas budowy 29 s ierpnia 1907 postano­
wiono wykonać most i n n y , poruczając wypracowanie 
projektu K o m i s y i złożonej z trzech inżynierów. Po 
dwu latach pracy, skończono projekt i uzyskano apro­
batę rządu K a n a d y j s k i e g o . Most będzie systemu tego 
samego, co poprzedni (belka wspornikowa) o zmienio­
nych nieco zarysach i przekrojach. Odstęp filarów w y ­
nosi 534-42»» (w miejsce 547-20 mostu zawalonego). 
B e l k a zawieszona ma rozpiętości 279 - 95 m (205 m). 
Również długość ramion wystających wynos i więcej, 
mianowicie 178-14»», wobec 152 m pro jektu pierwszego, 
tak że całkowita długość b e l k i wynos i 890-12»» 
(851 JM) . Największą wysokość przed filarami przyjęto 
88 16 » » ; — wysokość be lk i zawieszonej 33-45»». P o ­
most wznosić się będzie 51-86»» nad poziomem w. w. 
w rzece św. Wawrzyńca. 

Do budowy użyta będzie s ta l n ik lowa , n ie ty lko 
do przekrojów, ale i na n i t y . Jes t to dowodem, że ma­
teryał ten zdobywa sobie coraz większe uznanie w ko­
łach inżynierskich (Genie Civil z 10 i 17 września 1910). 

— N o w y m o s t k o l e j o w y n a G a n g e s i e przy Sara 
G h a t (200 km powyżej K a l k u t y ) jest obecnie w budo­
wie d la kolei bengalskie j . Most ma mieć długość cał­
kowitą 1 7 1 1 » » ; składa się na nią 15 przęseł po 
109-8»» rozpiętości o wysokości 18 w. P a s dolny leży 
w wysokości 20»» ponad małą wodą. Odstęp belek 
głównych 9 8 » » został przyjęty z uwzględnieniem 
d w u torów szerokich (1-677»»»). 

Szczególną trudność sprawia fundowanie filarów, 
których podstawa będzie leżeć w głębokości 50 m po­
niżej wody z powodu bardzo złego g r u n t u . Do fundo­
wania użyte zostaną żelazne studnie, spuszczane z pły­
wających rusztowań. W y m i a r y i ch wynoszą w prze­
kro ju poziomym 1 1 x 1 9 » » . N a n i ch dopiero wspierać 
się będą filary z bloków betonu i m u r u o wymiarach 
1 6 - 8 x 4 - 3 » » . Wysokość i ch będzie bardzo znaczna, 
jeśli uwzględnimy głębokość fundowania i 20-metrową 
wysokość ponad wodą. — Całkowite koszta budowy 
wynosić będą ok. 30 000 000 K . (Der Eisenbau). 

— M o s t n a rzece V e l e z (Hiszpan ia ) został nie­
dawno temu oddany do ruchu na l i n i i kolejowej z M a ­
l a g i do Torre del M a r - V e l e z . Most składa się z d w u 
przęseł głównych o rozpiętości 26»» i pięciu pobocznych 
o rozp. 10»». 

B e l k i główne są skonstruowane jako żelazno-beto­
nowe dźwigary o kracie prostokątnej, o wysokości teo-
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retycznej 1-900»», a w y s . całkowitej 2-200 m. P a s y 
uzbrojone są 4— 8 wstęgami żelazneini 2 0 0 X 1 0 mim; 
słupy dwiema Uówkami N r . 10, a przekątnie 4 — 8 
prętami okrągłymi o średnicy 25 — 30 m/m. — Odstęp 
belek wynos i 1-500»». (Kole j jest wązkotorowa o sze­
rokości toru 1 00 m). Pomost , wystający jednak poza 
b e l k i , ma szerokość 4-00»». 

Przęsła boczne są skonstruowane jako be lk i pro­
ste żelazno-betonowe o wysokości 85 cm, a szerokości 
30cm. Uzbro jenie i ch składa się z dziewięciu prętów 
o średnicy d—B2mjm i dziewięciu d=\ö m'm. 

Obciążenie próbne wykonano p r z y ciężarze 78 t, 
na który złożyły się t r z y l okomotywy. — W położe­
n i u na jn iekorzystn ie jszem strzałka ugięcia wynosiła 
ok. 5 mjm, t j . mniej , niż . 0

ł
f l rozpiętości. Strzałka 

ugięcia, występująca przy pociągach, kursującj-ch nor­
malnie z szybkością 35A-m na godz inę , wynosi t y l k o 
3-6 »»/»». (Le Genie Civil z 2 6 / X I 1910) 

— S t r o p y b o t o n o w e z wkładką z metalu rozcią­
gniętego (Streckmetal) badał niedawno temu S a c h s 
w Dortmundzie , d la porównania i ch ze stropami, uzbro­
j o n y m i prętami okrągł3'mi. Ogółem zrobiono dziesięć 
doświadczeń z płytami o wymiarach 1 5 x l 0 0 c m , 
a rozpiętości 400 cm. Przekrój żelaza wynosił ok. 7 c m 2 ; 
przy trzech belkach użyto metalu rozciągniętego N r . 10 
(oczka 7-5 cm, szerokość 6 mjm, grubość 4-5 m'm), p r z y 
trzech zastosowano 9 prętów okrągłych o średnicy ,j 
d=10mjm, p rzy trzech ostatnich wreszcie metalu roz­
ciągniętego N r . 9 (odp. w y m i a r y : 7-5 cm, 4-5 »w/m, 
3 m/m), oraz 7 prętów o d = 8 mjm i jednego pręta 
d=Q mjm. (Sposób najczęściej używany p r z y wkładkach 
z metalu rozciągniętego). B e l k i uległy złamaniu p r z y 
następujących obciążeniach : 

J a k wyżej zaznaczyłem, książka może oddać usług1 

znaczne t y m technikom, d la których autor ją P r z e ' 
znaczył. 
D r . I n g . W . F r a n k . E i s e n b e t o n b a u . Kurzgefasstes 

L e h r b u c h unter besonderer Berücksichtigung 
Bedürfnisse der P r a x i s . S t u t t g a r t 1911. Verlag 
von K o n r a d W i t t w e r , s t r . 240 . 

Książka ta , podobnie jak omawiany poprzedn'0 

podręcznik s t a t y k i budowl i F i schera , przeznaczona j e s ' 
d la t y c h , którzy nie zapoznali się z wyższą lnatewa-
tyką do tego stopnia, b y mog l i się nią swobodm6 

posługiwać. 
N a treść składają się następujące rozdziały 

mieniam podział t y l k o ogólnie) : be lk i żelazno-beW' 
nowe; — słupy z obciążeniem osiowem oraz miOJ"' 
środkowem ; — konstrukcye ramowe s z t y w n e ; — a?1* 
cie dźwigarów żelazno-betonowych; — pale i fund9' 
menty betonowe i żelazno betonowe. 

Z krótkiego tego w y l i c z e n i a widać, że autor obfl 
możliwie wszystko , co w ramach książki zmieścić 

Wkładki Dcświadczenja 
I I I I I I Średnio 

A. M e t a l rozciągnięty 7650 8070 7670 7 8 0 0 % 
B. Pręty okrągłe 5470 5470 5130 5360 „ 
C. M e t a l rozc .-f-prę­

ty okrągłe 6350 7270 7270 7000 „ 
Złamanie nastąpiło przy doświadczeniach przez 

nadmierne wydłużenie prętów okrągłych (bez i c h przer­
wania) , w z g l . przez przerwanie metalu rozciągniętego. 
(Deutsche Bauzeitung, Zement-Beilage s t r . 77). St, B. 

K R Y T Y K i V . 

M a x F i s c h e r . S t a t i k u n d F e s t i g k e i t s l e h r e . Vollstän­
d iger L e h r g a n g zum Se lbs ts tud ium für Ingenieure , 
T e c h n i k e r und Studierende. 

E r s t e r B a n d : G r u n d l a g e n der S t a t i k und Be­
rechnung vo l lwand iger Systeme, e inschl iess l i ch 
Eisenbeton. Zweite Auf lage . B e r l i n 1910. V e r l a g 
von H e r m a n n Meusser . 

Książka n in ie j sza przeznaczona jest głównie 
d la tych techników, którzy pragną przy pracy swej 
zapomnieć o matematyce wyższej , albo nie mają znajo­
mości je j . Z tego też powodu autor p r z y w s z y s t k i c h 
wyprowadzeniach nie używa jej zupełnie. Oczywiście, 
że wyprowadzenia te tracą przez to wiele na przej­
rzystości i krótkości, zwłaszcza przy t rudn ie j szych , 
z a w i l s z y c h obl iczeniach s t a t y c z n y c h , ale autor osiąga 
swój cel w zupełności. 

P r a c a podzielona jest na sześć części, a t o : 
1. podstawy s t a t y k i ; 2. obliczenie oddziaływań syste­
mów płaskich, s tatycznie w y z n a c z a l n y c h ; 3. w y t r z y ­
małość na ciągnienie i ciśnienie; 4. wytrzymałość na 
z g i n a n i e ; 5. wytrzymałość na wyboczenie ; 6. kons t ruk ­
cye żelazno-betonowe. 

D l a ułatwienia pracy podał autor również ] r z y -
kłady i tablice. 

mogło. L i c z n e przykłady objaśniają ją i czynią 
dostępniejszą d la p r a k t y k a , nie posiadającego na* 6 

wyższego wykształcenia technicznego. 
D l a inżynierów, którzy pragną bardziej wgłC"' 

się w istotę żelazobetonu, istnieją oczywiście dz i e l 

o wiele lepsze. 
A . H a e n i g . L u f t s c h i f f h a l l e n b a u . S a m m l u n g modei'BeI 

L u f t s c h i f F h a l l e n - K o n s t r u k t i o n e n m i t statischen $ e 

rechnungen. M i t 11] A b b i l d u n g e n und 4 **' 
bellen. — Rostock i . M . 1910, s tr . 170. 

Książka ninie jsza powstała w c h w i l i , &y 
w Niemczech panował powszechny entuzyazm d 

Zeppel ina i balonów jego systemu, — g d y w sfei' a C 

inżynierskich zwracały uwagę rozpisane konkursy 
budowę ha l , budynków s t a c y j n y c h d l a t y c h balon" 
(dziś już przeważnie nie istniejących). W omawiaj ' 
książce znajdują się opisy nadesłanych projekt0 

w s z y s t k i c h systemów hal na większe i mniejsze zepP 
l inowsk ie balony. 

Ogólny podział je j jest następujący : P o krótk1"1 

wstępie i wyszczególnieniu warunków obu konkurs"* 
przystępuje H a e n i g do opisu projektów ; poczynają.0 0 

drewnianego (systemu Stephana), który na jedny 
z konkursów uzyskał pierwszą nagrodę, przecko" 
następnie do żelaznych, tak stałych, jakoteż r oo^ 
mych , a wreszcie opisuje pro jekty , przy których zas'° 
sowano żelazobeton jako materyał k o n s t r u k c y j n y . * 1 ' 
każdym opisie znajdujemy r y s u n k i , illustrujące doK , 
dnie poszczególne p r o j e k t y ; przy paru dodano roWJv 
obliczenie s tatyczne . N i e wiele z nadesłanych P r 0 ^ j 
tów wykonano następnie, . jednak prawie wszyTSt K 

zawierają dość o r y g i n a l n y c h cennych myśli. Zres z , ' 
n ie ty lko d la projektującego b u d y n k i d la balonów ^ ' j 
one wartość ; podobne w i a t y mogą znaleźć (i znajdwl 
zastosowanie do na jrozmaitszych celów. To zwie,ks 

wartość tego zb ioru projektów. ^ 
B o poza tem jest to t y l k o zbiór projektów, 

siebie autor nie dał nic — prócz krótkiego wstępu, 
gdyż nawet „ogólne u w a g i " w zakończeniu są P° t t ., 
rżeniem znanych artykułów w Beton u. Eisen, &° g i 

dzących wyższości żelazobetonu nad żelazem przy 
rodzaju budowlach . Zresztą całą zasługą autora J e Jj 
że od firm współubiegających się o nagrodę uzy"|| 
p lany i r y s u n k i projektów i opisał je w odpowiedn1 

ugrupowaniu . . ^ 
N i e zmniejsza to jednak wartości książki, J ' 1 

podręcznika, w zakresie wyżej podanym. 

Illustrierte technische Wörterbücher in sechs S P r f 

eben: Deutsch , E n g l i s c h , Französisch, BusS 
I t a l i e n i s c h , Spanisch , bearbeitet von A l f r e d S " 
m a n , Ingenieur . 



Band V i i i . Der Eisenbetonbau in H o c h - u n d Tief­
bau. U n t e r der redaktionel len M i t a r b e i t von Inge­
nieur H e i n r i c h B e c h e r . M i t über 900 A b b i l d u n ­
gen und zahlreichen Formeln . V e r l a g : München 
und B e r l i n , R . Oldenburg , 1910, str . 4 1 5 . 

Tom ósmy słownika technicznego, wydawanego 
paru lat jest dziełem bardzo pożądanem d la inży­

niera, pracującego w dziale k o n s t r u k c y i żelazno-beto-
n°wyeh. Dział t e n , stosunkowo bardzo młody w po­
równaniu do i n n y c h nauk inżynierskich, nie posiada 

żadnym języku właśnie z racy i swej młodości, w y ­
rażeń w zupełności u t a r t y c h . Z drug ie j zaś s trony , 

Kze z tego samego powodu, nie posiada jeszcze pod­
ręczników tak kompletnych, j ak np. bra tn i dział bu -
°Wnictwa żelaznego. (Handbuch für Eisenbetonbau, 

Wydawany przez Empergera , L e beton arme Chr is to -
" 6 a już po paru latach stają się przedawnione z po­
rodu ciągłego, szybkiego rozwoju tego materyału 

O n s trnkoyjnego) . Inżynier, idący z postępem, mus i 
2 a ein posługiwać się właściwie w p i e r w s z y m rzędzie 
a r t ykułaini , rozrzuconymi po czasopismach technicz­
nych, wydawanych w najrozmaitszych językach. T r u -

n a . jest rzeczą, aby władał w s z y s t k i m i zupełnie b i e -
| e> a zwłaszcza, aby znał wyrażenia, ukute nieraz 
°Piero w c h w i l i p isania danego artykułu. 

, . Pokonanie tych trudności jest celem omawianej 
j S l ążki. Wyrażenia, przychodzące w budownictwie źe-

2 n ° -betonowem, znajdują się tutaj w komplecie, a to 
ylko dotyczące k o n s t r u k c y i bezpośrednio, ale i w y -

enia ogólniejsze, teoretyczne, jakie p r z y obl i czaniu 
J ę ł y b y 

znaleźć zastosowanie. N a t u r a l n i e nie wszyst ­
ka ^ ^ i a s t a t y k i znalazły się tuta j , gdyż w y k r a c z a -

J' to poza granice tego s łownika; jednak podsta-
* e pomieściły się w dostatecznej ilości. — J a k o 

. ' e cenia godną nowość wprowadzono p r z y znacznej 
°sci wyrazów r y s u n k i illnstrujące dane pojęcie, dany 

2 e g ó ł k o n s t r u k c y j n y , co oczywiście ułatwia ogromnie 
°ryentowanie się — wszakże rysunek jest mowa 

B z y n i e r a . 
kich Znajdujący się na końcu spis a l fabetyczny w s z y s t -

w y r a ż e ń jeszcze bardziej dopomaga do prędkiego 
' zukania danego słowa w d r u g i m jęz37kn. 

Sca ^ a ^°wać należy t y l k o , że po lsk i nie znalazł miej -
j między sześciu w y l i c z o n y m i na początku, pomimo, 
,j P°siadamy pracowników na tem polu — i to bar -
c Wybi tnych . N ies te ty długo jeszcze trzeba będzie 
J a ° ! aż polskiej l i t eraturze technicznej uda się w y -

C z y ć takie miejsce obok i n n y c h , j a k i e je j się należy. 
Dr. St. Bryła. 

NEKFl OLO G I A . 

j . Dr . M i c h a ł K o r n e l i a , s tarszy inżynier W y -
^ l a ł u kra j . , członek T o w . od r 1890, zmarł d n i a 

kwietnia b. r . 
c F r a n c i s z e k Ź y g u l s k i , inżynier i inspektor 
,}' .• kolei państw., członek Tow. od r. 1878, zmarł 

l a 22 k w i e t n i a b. r . w 55 roku życia. 
Oześć i c h pamięci ! 

ROZMAITOŚCI. 
Lty . ^ ° n k u r s . Rektora t Szkoły pol itechnicznej we 
a s y ^ 1 6 ' ogłasza konkurs celem obsadzenia posady 
z ]{(.-6 n t a P r z y katedrze B u d o w y maszyn I . Posada, 
H0(j ^ ' R a c z o n e jest wynagrodzenie roczne w kwocie 
Ha 1700 K , będzie nadana przez Grono profesorów 
śi i ia 0 ^ 8 °d 1 października 1911 do końca wrze-

a 1913. 
ci K l e r Wszeństwo w u z y s k a n i u tej posady będą mie l i 

ydac i , którzy się wykażą świadectwem I I egza-
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minu rządowego. Podania wystosowane do Grona profe­
sorów i zaopatrzone w potrzebne dokumenty, w do­
wody dokładnej znajomości języka polskiego, tudzież 
świadectwo moralności i zachowania się, wystawione 
przez państwowe władze policyjne (Dyrekcyę po l i cy i , 
względnie Starostwo) należy wnieść do R e k t o r a t u 
tutejszej Szkoły najdalej do 10 czerwca 1911. 

— M i a n o w a n i a . M i n i s t e r handlu w porozumieniu 
z minis trem spraw wewnętrznych zamianował D r . H e ­
lenę P o l a c z k ó w n ę asystentką inspekcy i przemysło­
wej i przydzielił ją do służby inspektorowi przemy­
słowemu we L w o w i e . Czynność urzędową nowomiano-
wanej określa ustawa z 1 7 / V I 1883, D z . u. p. I. 117, 
a głównem jej zadaniom jest lustracya zakładów prze­
mysłowych, w których pracują przeważnie kobiety. 

— Izba h a n d l o w a i przemysłowa ogłasza komu­
n i k a t M i n i s t e r s t w a hand lu przestrzegający, by inży­
nierowie, starający się o posady w T u r c y i , wnos i l i 
swe podania wprost do d y r e k c y i „ponts et chaussees" 
tureckiego min is ters twa , a nie przez konsulat, bo na 
to władze tureckie niechętnie patrzą. 

— K o l . Stefan Balicki , inżynier fabryczny w B u ­
kareszcie, mieszkający tam już od k i l k u lat i znający 
dokładnie s tosunki rumuńskie, a nadto mający ciągle 
do czyn ien ia ze sprawami przemysłowemi, objął z a ­
stępstwo wynalazków ze w s z y s t k i c h dziedzin na R u ­
munię i przyjmuje zgłoszenia o informacye w sprawach 
patentu rumuńskiego, sprzedaży patentów i t d . 

— Towarzystwo polskich techników „Vistula" 
w Mittweidzie wybrało na posiedzeniu generalnem 
d. 18/111 następujący nowy zarząd: prezes i kasyer 
kasy emigracy jne j : ko l . Józef B i s k u p s k i ; sekre­
t a r z : k o l . Paweł J a n i s z e w s k i ; k a s y e r : k o l . J a n 
W ą s i k i e w i c z ; b i b l i o t e k a r z e : k o l . Józef B o y e 
i Zenon H i l l e b r a n d t , - gospodarz : ko l . E d w a r d O s e-
t o w s k i ; oprócz tego 2 kont ro l e rzy : ko l . Władysław 
Ł a t k i e w i c z i E d w a r d O s e t o w s k i . 

— Wystawa wynalazków polskich urządzona sta­
raniem Związku Wynalazców P o l s k i c h odbyła się 
w dniach 25 do 30 k w i e t n i a w jednej z sal Szkoły 
pol itechnicznej , Towarzystwo Pol i techniczne urządziło 
na nią w l i cznem gronie wycieczkę w dn iu 29 kwie ­
t n i a ; — wyjaśnień udzielał zebranym sekretarz w y ­
stawy p. Z . K o r o s t e ń s k i , oraz poszczególni w y ­
nalazcy. 

— Wystawa architektoniczna w Krakowie. W r . 
1912 w le tn ich miesiącach, z powodu zapowiedzianego 
V I Z j a z d u techników polskich odbędzie się w K r a ­
kowie Z j a z d a r c h i t e k t ó w i w y s t a w a a r c h i ­
t e k t o n i c z n a , których urządzenie p o w i e l a ł y po­
szczególne Koła k r a k o w s k i m członkom Stałej Delegacyi 
architektów po lsk ich . 

Wobec przeludnienia naszych miast i rozszerzenia 
mie j sk i ch terenów, kwestya racyonalnego zabudowania 
tych terenów staje się bardzo doniosłą. To też posta­
nowiono, aby ideą przewodnią w y s t a w y było współ­
działanie w dążeniu do zdrowego i pięknego budowania 
w rozwijających się miastach, na zasadach nowocze­
s n y c h . A w ięc : budowa mnie jszych domów luźnie sto­
jących — dla jednej, dwu lub k i l k u rodzin , różnej 
zamożności; stworzenie zespołów k i l k u t a k i c h domów 
z myślą o najlepszem pod względem światła usytuo ­
w a n i u ; budowa tanich domów d la robotników i rze­
mieślników, a jednocześnie — wewnętrzne urządzenie 
mieszkań z uwzględnieniem komfortu, wygody , h y g i e n y , 
estetyki , a j ak d la tanich mieszkań — i taniości — 
oto główna treść projektowanej w y s t a w y . 

Celem pozyskania materyału, zaproszeni są n i n i e j -
szem do udziału w wys tawie w s z y s c y arch i t ekc i i i o n i 
artyści, którzy na tem polu działalność swoją już za 
znaczy l i lub sprawą tą zająć się pragną. A przede-
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w s z y s t k i e m będą rozpisane k o n k u r s y na t y p y wymie ­
nionych domów, o co Delogacya architektów c z y n i sta­
ran ia u g m i n y m. K r a k o w a . 

N a wystawę upatrzony został uroczy teren tuż 
obok p a r k u Jordana w K r a k o w i e na gruntach mie j ­
s k i c h , oraz wypracowany p lan w y s t a w y . P l a n obej­
muje : 1. budynek w y s t a w y ; 2. l oka l d la posiłków 
wraz z urządzeniem, w któremby mieścić się mogła 
a t r a k c y a w y s t a w y — scenka dla produkc ja a r t y s t y ­
cznych ; 3. domek podmiejski d l a średnio zamożnej 
rodz iny , w otoczeniu ogrodowem i 4. domek d l a dwóch 
rodz in robotniczych z ogródkiem. B u d y n k i będą w y ­
konane p r o w i z o r y c z n i e , ale kompletnie urządzone 
i umeblowane. 

B u d y n e k w y s t a w o w y przeznaczony będzie na 
umieszczenie modeli i projektów arch i tekton icznych 
podług wymienionego na wstępie programu, oraz pro­
jektów wewnętrznych urządzeń do w y s t a w i o n y c h w mo-
d e l a i h i r y s u n k a c h domów. 

— Stała Delogacya Y Z j a z d u techników po lsk ich 
oJbyła I I plenarne posiedzenie w t r a k o w i e w dniach 
10 i U kwie tn ia b. r . p r z y l i c z n y m udziale Delega­
tów z K r a k o w a , L w o w a i W a r s z a w y (jeden del . z Z a ­
wiercia) . P l . przyjęciu protokołu I posiedzenia i spra­
wozdania sekretarza z czynności prezydyum za czas 
ubiegły, uchwalono projekt r egu laminu Stałej Delega­
c y i , j a k i będzie przedłożony do uchwały V I Z jazdowi , 
omówiono w y t y c z n e programu następnego Z j a z d u w r. 
1912, którą urządzać będzie K o m i t e t z jazdowy w K r a ­
kowie w porozumieniu ze Stałą Delegacyą, ustalono 
pre l iminarz budżetu St. D . na czas jej urzędowania 
i omówiono udział w niej stowarzyszeń, które wysyłają 
do niej s w y c h delegatów; wreszcie rozpatrzono prze­
kazane S. D . uchwały ostatniego Z jazdu kategory i I , 
oznaczając sposób i ch w y k o n a n i a . Wreszc i e ustanowiono 
termin I I I plenarnego posiedzę l i a S. D . na 29 września 
b. r . Obrady odbywały się w l oka lu K r a k o w s k i e g o 
T o w a r z y s t w a Technicznego . A. 

— Komisya słownikowa w y b r a n a celem w y k o n a n i a 
uchwały V Z j a z d u Techników po lsk ich , aby wydano 
słownik wyrazów rzemieślniczych, obradowała w K r a ­
kowie w d. 12 i 13 k w i e t n i a w gronie delegatów 
ze L w o w a , K r a k o w a i W a r s z a w y przy udzia le delegata 
A k a d e m i i TJmiejęt. prof. Ł o s i a . Z a podstawę obrad 
służył w y k a z słów z zakresu kowa l s twa i ślusarstwa, 
zestawiony przez Sekcyę warszawską K o m i s y i słowni­
kowej — załatwiono jednak ty lko słowu ctwo k o w a l ­
skie . Następne posiedzenie odbędzie się w K r a k o w i e 
w p ierwszych dniach października; — dla przyspiesze­
n ia t o k u obrad postanowiono przed posiedzeniem prze­
prowadzić korespondencyę przygotowawczą między 
sekcyami warszawską, krakowską i lwowską. Słownik 
w y d a n y będzie z i l l u s t r a c y a m i narzędzi i będzie obej­
mował nazwy polskie, niemieckie, rosy jskie i angie lsk ie . 

A. 
— Starania o Szkołę politechniczną w Inns-

brueku. Już od r. 1904 czynią ojcowie miasta Inns -
brucka s tarania o to, by w mieście tem założono 
szkołę politechniczną. N a ostatniem posiedzeniu za­
rządu północno-tyrolskiej sekcy i „Związku P r z e m y ­
słowców A u s t r y a c k i c h " postanowiono jednogłośną 
uchwałą przyłączyć się do powyższych starań i wsze l -
k i e m i siłami dążyć do urzeczywis tn ien ia tej myśli. — 
W motywach uchwały podnoszą przemysłowcy, że kraje 
sudeckie posiadają aż cztery po l i t e chn ik i , wobec czego 
kraje zachodnio-alpejskie słusznie domagać się mogą 
jednej takie j szkoły. P r o w i n c y e te ( K a r y n t y a , Sa lz ­
b u r g , T y r o l i Vorar lberg ) wysyłają rocznie z wyż 
400 młodzieży do austryack i ch i zagran i cznych szkół 
po l i technicznych , a przeszło połowa z tej l i c z b y (53° / 0 ) 
pochodzi z T y r o l u i P r z e d a r u l a n i i . Sekcya Związku 

Przemysł. A u s t r . w I n n s b r u c k u jest dlatego za utw» 
rżeniem powyższej szkoły w I n n s b r u c k u , bo sądzi, # 
w mieście, posiadającem już uniwersytet , szkoła 
miałaby wielce ułatwiony b y t i pracę, atmosfera na* 
kowa bowiem już istnie je . — Za utworzeniem P°''' 
t e c h n i k i w tem mieście przemawia też ta okoliczność, 
że T y r o l ma coraz bardziej rosnące zapotrzebowana 
inżynierów i może w swoich p ierwsz jrzędnych D t ' 
dowlach inżynierskich różnego rodzaju (drogi górskie 
tunele, budowle wodne, mosty i td . ) dać uczniom z n a ' 
komity materyał p r akt yc z ny do n a u k i . 

G d y b y jednak, tak sądzi powyższe Towarzystwa 
ze względów finansowych natychmiastowe utworzeni' 
zupełnej po l i t e chn ik i było niemożliwe, to żąda o"0 

w porozumieniu ze Związkami techników powyższych 
dwóch krajów ( T y r o l u i Przedaru lan i i ) , by tymczasotf0 

potrzebne wydziały techniczne zostały utworzone p^J 
uniwersytec ie i n n s b r u c k i m . S-

— Muzeum techniczne dla Czech w Pradze z°' 
stało założone, jak wiadomo, w r. 1908 na wnios^ 
profesora P o l i t e c h n i k i czeskiej J . S t o k l a s y z okaz)'1 

j ub i l euszu pięćdziesięcioletnich rządów cesarza ; — ni"' 
zeum jest u t r a k w i s t y c z n e . Znajduje się ono tymczaso«'^ 
w pałacu księcia Schwarzen berga na t. zw. Ma'eJ 
Stranie . Zaopatrzono je obecnie już tak dalece w różo6 

okazy, że niektóre sekcye są juź zainstalowane. « 
— Związek Szkól Politechnicznych w Niemcze^1 

obradował niedawno w E i s e n a c h nad sprawą cud*0' 
ziemców w niemieckich po l i technikach . Stwierdzono, z e 

więcej niż 10°/ 0 cudzoziemców było zapisanych w n9' 
stępujących szkołach po l i technicznych : B r u n s z w i k 
B e r l i n 18 5 ° / n , Drezno 2 2 - 1 % , Darmstadt 2 9 \ , Karls­
ruhe 41° / 0 , F r e i b e r g (akadem. górn.) 5 1 - 3 % . Postano­
wiono starać się u rządu państwowego (Bundesi' a I 

i Re ichstag) o zapobieżenie takiemu napływowi ° ü 

cych , a to przez znaczne zaostrzenie warunków po­
jęcia d la cudzoziemców. S. 

— Szkoły politechniczne w państwie niemiecki^1* 
l iczyły w półroczu zimowem 1910/11 16 568 uczni°f l ' 
w tem 11 183 z w y c z a j n y c h słuchaczy, którzy u^J' 
prawa do zdawania egzaminów w s z y s t k i c h , 1256 n a 

z w y c z a j n y c h słuchaczy i 4129 gości , słuchając)0 

t y lko pewnych przedmiotów. Największą frekwenc) • 
odznacza się P o l i t e c h n i k a w Monachium (3062 słu"''9 

czy) za tem idą B e r l i n (2943), Hanower (l^m 
Darmstadt (1768), Drezno (1447) , K a r l s r u h e (13*1 
Gdańsk (1315), S t u t t g a r t (1224), A k w i z g r a n ( 9 * | 
B r u n s z w i k (663) i Wrocław (117). , 

W r. 1909/10 patenty inżynierów dyplomowany" 
otrzymało 1285, tytuł doktora nauk inżynierskich » " i 
Najwięcej dyplomowych inżynierów, daje Wydział i i * 
n i e r y i , a doktorów budowy maszyn . Kr. 

— Zakład impregnowania drewna, a głównie P' 0 , 
gów kole jowych i słupów telegraf icznych zamierza *}j 
budować w Czerniowcach na B u k o w i n i e firma - B 1 ^ 
Tauberów. Do impregnowania mają używać p a t e n t o ^ 
nego ługu „Lama" (zasadowy fluorek c y n k o w y ) °_ 
ewentualnie mazi i mieszaniny mazi z chlork ' e 

c y n k o w y m . S. 
Statystyka zwiedzania wystawy Bruksels kiaJ 

w r. 1910. P r z e z f u r t y wchodowe weszło na wys 
b»' 12 900 0 0 0 osób, z czego 4 200 000 zapłaciło całe 

lety wstępu po 1 f r a n k u , abonenci zapłacili za wstC-f-
1 350 0 0 0 fr . , s towarzyszenia , korporacye różne, B ~ | 
rowe w y c i e c z k i po zniżonych cenach zapłaciły 250 OtW 
W maju było zwiedzających 237 000 , czerwcu 5300 
l i p c u 809 000, s i e rpn iu 1 005 000 , wrześniu öOßOjj 
październiku 450 000 . Najobf i tszy w zwiedzając)'^ 
dzień był 15 s i e rpn ia po w i e l k i m pożarze, na k^ 1 "^ . 
zwiedziło wystawę 200 000 osób, w tem połowa a 

nentów. Kr-
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—" S p e c y a l n a w y s t a w a urządzeń r a t u n k o w y c h , 
balach muzeum robotniczego w Monachium została 

^Warta w y s t a w a szczególnych urządzeń r a t u n k o w y c h . 
awarski zarząd ruchu kolejowego obesłał tę wystawę 

c , e . a zwracają na siebie uwagę szczególnie modele 
Wozów dla r a n n y c h , chorych i wozów r a t u n k o w y c h 
Z e W s z y s t k i m i do usunięcia przypadków i katastro f 
Potrzebnemi narzędziami i materyałami. Wedle Deutsche 

lse"bahnbeamtenzeitung urządzenia te pochodzą z ruu-
*eum ruchowego w N o r y m b e r g i i , wykonane są w s k a l i 

• °. Bawarsk ie poczty przyłączyły się także do w y ­
stawy swojemi urządzeniami. Kr. 

~~ L i c z b a l u d z i z a t r u d n i o n y c h u firmy K r u p p a 
w N i e m c z e c h . F i r m a F r y d e r y k a K r u p p a zarządziła 
* Maju roku zeszłego spis funkcyonaryuszów u niej 
utrudnionych. Nal iczono 70 249 urzędników i robotni -
° w , którzy ze swojemi rodz inami dają 228 666 osób, 

z czego 12 800 z rodziną liczącą 31 257 mieszkało 
domach fabrycznych . Z całej l i c z b y zajętego u firmy 

P^sonalu było 38-7 °/0 s tanu wolnego. (Kruppische Mit­
gingen). Kr. 

~~~ Spławne d r o g i w o d n e E u r o p y . Długość spław­
i l i rzek i kanałów wynos i w R o s y i 92 910, w N i e m ­
y c h 18 070 , F r a n c y i 12 580, Austryo-Węgrzech 6400, 
^ • g l i i 6250, H o l a n d y i 5200 , S z w e c y i 5100, B e l g i i 

UO km. — Z tego jest sztucznie założonych w R o s y i 

ty lko 6000, a w H o l a n d y i 3200 km. T e m i drogami 
wodnemi przewozi się rocznie 70 do 182 milionów ton 
towarów. (Ztschfl. f. d. ges. Wassserwirtschaft, 20 /11911) . 

Kr. 
— Międzynarodowa w y s t a w a w y r o b ó w k a u c z u ­

k o w y c h w L o n d y n i e odbędzie się w czasie od 24 
czerwca do 11 l ipca 1911 w R o y a l A g r i c u l t u r a l 
H a l l . Kr. 

— S z y b k a j a z d a p o c i ą g ó w k o l e j o w y c h a p t a c t w o . 
Coraz częściej spotykamy w prasie zachodniej E u r o p y 
skarg i , że wiele gatunków ptaków, a szczególnie śpie­
wających z roku na rok ubywa. Jako jednego z w i e l ­
k i c h n i szczyc i e l i ptactwa wskazano w ostatnich cza­
sach pociągi o wie lk ie j chyżości. Z chyżością 95 km 
na godzinę kursujące lokomotywy pociągów luksuso­
wych mordują masami ptactwo, które g in ie w jednej 
c h w i l i z owadem lub motylem w dzióbie, będąc cza ­
sami jak przylepione do piersi lokomotywy. W porze 
rannej w miesiącach maju do l ipca , k iedy ptak musi 
dostarczyć pokarmu 4 — 6 młodym i pracować niezmor­
dowanie — sprowadzają lokomotywy największe zn i sz ­
czenie. Następnie w czasie, k iedy młode ptaszę w y l a ­
tuje z gn iazda , nie zna jeszcze świata — ginie i ch 
bardzo wiele . Ze wzrostem chyżości pociągów wzrośnie 
i wyniszczenie ptactwa. Środków zaradczych na to nie­
stety niema. Kr. 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 
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Kronika Tow. Politechnicznego 
u l . Z imorowicza 9. 

maja we środę. — W y c i e c z k a członków T - w a 
(z rodzinami) do f a b r y k i t y t o n i u w W i n ­
n i k a c h . — Odjazd z dworca Podzamcze 
o godź. 1-30 po poł. •— Odjazd z W i n n i k 
5 - 49 wieczór. 

maja w niedzielę. — W y c i e c z k a członków T - w a 
do H a l i c z a i N i ż n i o w a . 

W y j a z d ze L w o w a 6 J 0 rano. 
P r z y j a z d do H a l i c z a 9'6 rano. 
Zwiedzenie nowego krajowego mostu na 

D n i e s t r z e . 
J a z d a parostatkiem do Niżniowa; podczas 

jazdy zwiedzenie robót regu lacy jnych na 
Dnies t rze i p r z y ujściu B y s t r z y c y . 

Zwiedzenie nowego mostu żelaznego rządowego 
w Niżniowie. 

Odjazd z Niżniowa pociągiem osobnym do 
Stanisławowa. 

Odjazd ze Stanisławowa p. pośp. o 9-29 wieczór. 
P r z y j a z d do L w o w a o 12 '5 w nocy. 
N a paros tatku z imna przekąska. 
K o s z t a uczestnictwa upoważniająca do jazdy 

parostatkiem i przekąski 4 K . 
B i l e t y kolejowe osobno. 
W razie niepogody odwołanie w dz iennikach . 

7 maja (we środę). — Odczy t inż. A d o l f a L a n g a : 
„ C z y s z c z e n i e z b o ż a s p o s o b e m p ł u ­
k a n i a " . 

Początek o godź. 7 wieczór. 
odczycie i d y s k u s y i zebranie t o w a r z y s k i e . 

Nowi członkowie. 
^ i e n i a s z e w s k i A d a m , inż. E k s p o z y t u r y dróg 

Kraków. 

C h o w a n i e c Stanisław, c. k. adjunkt bud. M i ­
nisterstwa hand lu , Kraków. 

C m i k i e w i c z J a n , c. k . ad junkt bud. M i n i s t e r ­
stwa handlu , Kraków. 

D o b r o w o l n y J u l i u s z , c. k. starszy komisarz 
bud. M i n i s t e r s t w a handlu , Kraków. 

J a n k o w s k i K o n r a d , inż. Krajowego b iura me­
lioracyjnego, Lwów. 

K o d r a c z e k S t e f a n , k i e rownik przedsiębiorstwa 
k a n a l i z a c y i Wis ły , Kraków. 

K r i t z l e r H e n r y k , c. k. ad junkt bud . E k s p o z y t . 
d y r e k c y i budowy dróg wodnych , Kraków. 

N e u h o f f J a n , inż. Krajowego b iura melioracyj-
nogo, Lwów. 

P a w e ł e k Stanisław, inż. K o l e i państwowej, S ta ­
nisławów. 

P e l c z a r s k i Władysław, c. k. komisarz bud. 
M i n i s t e r s t w a handlu , Podgórze. 

P i n e s Bernard , inż. K o l e i państwowej, S t a n i ­
sławów. 

P o r d e s B e r n a r d , inż. Wydziału krajowego, 
Lwów. 

P r z y b y l s k i Stanisław J a n , inź. Kra j owego 
b iura melioracyjnego, Lwów. 

R ö h r i n g Adol f , c. k. ad junkt Technicznej k o n ­
tro l i skarbowej, Lwów. 

D r . S i e m i ą t k o w s k i F e l i k s , c. k. ad junkt 
Technicznej kontro l i skarbowej , Lwów. 

S k a ł k a Józof, c. k. s tarszy komisarz bud. M i ­
n is ters twa handlu, Kraków. 

S p a n n b a u e r Władysław, c. k . komisarz bud . 
m i n i s t e r s t w a h a n d l u , Kraków. 

S t a s z c z y k Stanisław, inż. przedsiębiorstwa k a ­
na l i zacy i Wisły , Kraków. 

Z i e m b i c k i H e n r y k , inż. Wydziału Krajowego , 
Lwów. 

S p r a w o z d a n i e z posiedzenia Wydziału głównego, 
odbytego dnia 24 k w i e t n i a 1911 . 

Przewodniczący k o l . I n g a r d e n , obecni k o l . : 
A n c z y c , B a l i c k i , B i e r n a c k i , D r e w n o w s k i , Ep ler , K u -
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cz3'ński, Ross, R o z w a d o w s k i , Swieżawski, Syroczyński 
i W i k t o r . 

P r z e d przystąpieniem do porządku dziennego, 
przewodniczący poświęcił wspomnienie pośmiertne zmar­
łym członkom T o w a r z y s t w a : D r . Michałowi K o r ­
n e l i i i F r a n c i s z k o w i Ż y g u l s k i e m u , których pa ­
mięć obecni u c z c i l i przez powstanie. Następnie złożył 
życzenia k o l . B i e r n a c k i e m u z powodu jego wyboru 
do R a d y miasta L w o w a , — obecni przyłączyli się do 
t y c h życzeń. 

P o odczytaniu protokołu przyjęto 19-u nowych 
członków do T o w a r z y s t w a , którzy są powyżej w y ­
mienieni . 

D l a sprawy zaległych wkładek i d la ściągania i c h 
wybrano k o l . K u c z y ń s k i e g o ; urgensy postanowiono 
ograniczyć do t y c h , którzy zalegają od 1 / 2 r oku . 

N a wniosek k o l . Ś w i e ż a w s k i e g o postanowiono 
przystąpienie tysięcznego członka do T o w a r z y s t w a 
uczcić wzmianką w Czasopiśmie. 

Wydelegowano kolegów E p l e r a , F i e d l e r a 
i K u c z y ń s k i e g o na otwarcie W y s t a w y wynalazków 
polskich (25 b. m.). 

D l a opracowania odpowiedzi na przysłany przez 
Namiestn i c two kwestyonaryusz do ewentualnej r e w i -
z y i us tawy z 2 6 / X I I 1893 o uregulowaniu koncesyo-
nowanych przemysłów budowlanych wybrano k o l . : 
E p l e r a , F i e d l e r a i W ł . S k w a r c z y ń s k i e g o ; 
nadto postanowiono zaprosić Koło architektów do w y ­
delegowania 3 członków. Mającej powstać w ten spo­
sób k o m i s y i przyznano prawo kooptacyi . 

A d m i n i s t r a c y a Domu T o w a r z y s t w a za I kwartał 
1911 wykazała: 

dochody 2 195 00 K 
rozchody 433-83 „ 

a więc gotówkę . . 1 761-17 K 
Udzie lono absolutoryum k o l . B i e r n a c k i e m u 

i uchwalono wyrazić mu pisemnie podziękowanie za 
wydatną pracę około a d m i n i s t r a c y i domu. 

Ożywioną dyskusyę wywołało następnie pismo 
byłego prezesa Koła architektów k o l . R a w s k i e g o , 
donoszące o złożeniu przez niego w depozyt do kasy 
T o w a r z y s t w a sprawozdania z rachunków S e k c y i a r ch i ­
tektonicznej , a ponadto książeczki G a l . K a s y Oszczę­
dności na kwotę 2466 -80 K jako fundusz wys tawowy 
Koła architektów i książeczki G a l . K a s y Za l i czkowej 
na kwotę 300 K jako fundusz wdów i sierót po arch i ­
tektach. W y b r a n o 2 delegatów (kol . E p l e r a i K u -
c z y ń s k i e g o ) do sprawdzenia wraz z reprezentantami 
Koła aichitektów k o l . R a m u ł t e m i P i o t r o w ­
s k i m , z prawem kooptacyi , powyższych rachunków, 
celem udzielenia absolutoryum ko l . R a w s k i e m u . 

Najbliższą wycieczkę do W i n n i k ( fabryka tytoniu) 
naznaczono na 10 ma ja ; t ermin w y c i e c z k i na D n i e s t r 
zostanie ustalony po p i e r w s z y m . 

K o l . D r e w n o w s k i zakomunikował, źe w y d a w ­
nictwo „Przepisów bezpieczeństwa urządzeń e lektrycz ­
n y c h " daje już obecnie nadwyżkę po p o k r y c i u kosztów. 

Postanowiono wysyłać Czasopismo O g n i s k u pol ­
skiemu w Pradze i T o w a r z y s t w u elektrotechników 
w L i e g e wzamian za i ch sprawozdania. 

N a prośbę k o l . M . M a c h a l s k i e g o uchwalono 
zwrócić mu jego broszury „Koszta przewozu towarów 
na drogach i gościńcach w G a l i c y i " , udzielone Towa­
r z y s t w u do rozprzedaży. 

Wreszc ie załatwiono k i l k a pism mniejszej w a g i . 

S p r a w o z d a n i e ze zgromadzenia tygodniowego, 
odbytego dn ia 29 marca 1911 . 

Przewodniczący ko l . J . T o m i c k i , na porządku 
d z i e n n y m : Odczyt k o l . prof. D r . H u b e r a p. t . : 
„ P o s t ę p y t e c h n i k i l o t n i c z e j w u b i e g ł y m 
r o k u " . 

N a wstępie podał prelegent ciekawe d a t y , i licjsty 
illustrującc rekordy lotnicze na wysokość, czas, szy j 
kość, siły pokonanego w i a t r u , wreszcie liczbę pasaze-
rów, pomieszczonych przez p i lota na aeroplanie. 

Największa wysokość wz lo tu wynosiła : 
w r . 1908 — 115 m 

„ 1909 — 475 „ 
„ 1910 — 3 474 „ 

Wysokość tę osiągnął 2 6 / X I I 1910 r. lotn* 
Hoxey w L o s Angelos . 

Co do czasu przebytego w powietrzu, to osiąg' 
nięte maximum wynosiło: 

w r . 1908 — 2 godz. 20 m i n . 23 sekund, 
długość przebytej drogi 124*7 to" 

w r . 1909 — 4 godz. 17 m i n . 53 sekund, 
długość przebytej d rog i 234-2 km 

w r. 1910 — 8 godz. 12 m i n . 50 sekund, 
długość przebytej drog i 584"9 fcm-

Ostatn i ten rekord osiągnął l o tn ik Tabuteaux. 
W szybkości lotu osiągnięto m a x i m u m : 

w r . 1909 — 76-8 kmUjodż. 
„ 1910 — 90-9 „ 

R o k 1911 już przyniósł nowy rekord, a miano­
wic ie 1/1 b. r . l o tn ik A u b r u n na monoplanie M o r a l n i 
osiągnął 106 kmjgodź. 

Co do l i c zby pasażerów os tatn imi rekordami s a - ' 
1/1 1911 Breguet 1 km z 6 pasażerami. 
2 /II 1911 Lemarton na aeroplanie systemu , , B ' e ' 

r i o t " z 8 pasażerami. 
R e k o r d w pokonywaniu w i a t r u zdobył dotąd ka* 

p i t a l Counade na bip lanie Sloan d. 6/1 1911, pokon»' 
jąc w i a t r o sile 12 do 15 mjsek. 

Co do l i c z b y ofiar l o tn ic twa, to było i c h : 
w r. 1908 — 1 

„ 1909 — 4 
„ 1910 — 32. 

Z postępów w lo tn ic twie zanotować należy ! o t 

z okrętu na ląd stały i z powrotem, dokonany p i ' z e * 
l o t n i k a E l y z S. Franc i sko 19/1 1911 r. 

Aerop lany użyte zostały w jes ieni r . 1910 &° 
służby wywiadowcze j podczas manewrów a r m i i fraD 

cusk ie j . 
Bursson z fotografem z monoplanu dokonali zdjCc 

k inematograf icznych. 
Telegrafowanie bez d r u t u z aeroplanu już J e S 

w użyciu. Prób dokonywał Maur i ce F a h r m a n , telegra­
fując 2 0 / X I I 1910 r. na odległość 10 km, 1/II 1911 r.*" 
4 km. 

Chwytać te legramy udawało się dotąd zaledW e 

z odległości 4 km. 
Ważną jest umiejętność lądowania. R e k o r d z^0j 

był 10/11 b. r . Champel lądując w j e d n y m dn iu 0 - J 

razy bez uszkodzenia aeroplanu. 
Najświeższe rekordy z marca r . b. są: 
5 / I I I 1911. L o t . Baques lot z Niżzy do O 0 1 " 

gony — 209 km nad Morzem Śródziemnem. 
6 / I I I 1911 . Brequet na biplanie o sile 50 

z dwoma pasażerami przebywa w Douc i 100 
w 1 godz. 15 m i n . 17 sek., a Nieuport tamże, i w tyi» 2 6 

dniu . na monoplanie o si le 150 K P z 1 pasażerem " i 
l 5 0 / « w w czasie 1 godz. 28 m i n . 38 sek. 

7 / I I I 1911 . Renaux z pasażerem na biplanie z P'" 
ryża na górę P u y de Dorne — 350 km w czasie 5 goo2' 
10 m. 46 sek., wysokości 1465 OT. 

Lotem tym Renaux zdobył nagrodę „Grand P r l 

M i c h e l i n " 1 0 0 0 0 0 fr . wyznaczoną w r . 1908 d la teg 0 ' 
kto w ciągu lat 10-ciu p ierwszy odbędzie drogę p r Z e 

bytą przez Renaux w czasie najwyżej 6 godz in . 
Dale j podał prelegent liczbę balonów sterowany 0 

i aeroplanów, jak ie posiadają dziś poszczególne ai'"|C 

I t a k : 
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balonów aeropla-
sterowanych nów 

Frąncya . . 3 36 
A u s t r y a . . 3 2 
Niemej^ . . o 5 
A n g l i a . . . 2 4 
Włochy . 3 2 
R o s y a . . . 3 3 
Japonia . . 1 2 
Stany Zjed nocz. 2 2 
k posiadają 

F r a n c y a 50 
N iemcy 20 
A n g l i a 6 
J a p o n i a 2 
A u s t r y a 1 

P°Sten' 1 — i <=— — 1 •• 
ijpow w budowie samych maszyn do la tan ia . 

, tak w dziale balonów sterowanych powstał nie-
& s T u a J w l e . k s z y balon n i e s z t y w n y firmy Siemens 
Pelin ' z b l ' ż o n y kształtem i rozmiarami do Zep-

B o " Dessau zaczęto wyrabiać specyalny gaz balo-
r e - -\ w retortach p r z y wysokie j temperaturze, w któ-
^ j j ' ^ k i e węglowodory dyssocyują dając 80 '7 do 
Pod w ° d o r u i siłę wznoszącą 0-9 do 1 kg na I » « 3 , 

° Z a s gdy zwykły gaz świetlny daje 0-76 kg na 1 m3. 
Wiei u- a e r o p l a n a c h nowszej k o n s t r u k c y i u n i k a się 
°pór 1 0 ^*0ś°i drutów, których sieć powoduje znaczny 
sta' ^ ^ ' e t r z a w czasie lotu . U s z t y w n i e n i a skrzydeł 
W r j j " * r a c y o n a i n ' e J s z e np. U E l r i c h a i najnowszego 

tjąg 7 ° P0P§du aeroplanu używa się śrub i to prze-
l e dwuskrzydłowych jako na jwydatnie j szych , 

fc'l k° najodpowiedniejszy materyał na śruby ze 
0 Cdn na mały ciężar okazało się drewno, 

•test e < l z i n i e s t a b i l i z a c y i najnowszą zdobyczą 
ty , • zw. n i e w y w r o t n y aeroplan, z którym czyniono 
c 6 ] j y m b. r. próby w szkole lotniczej w C e n t o -
2Q

 e . we Włoszech. — Opatrzony on jest w płaszczy­
z n S'?tkie, które podczas opadania w z g l . z la tywania , 
t e r n '^Wiają się pod naporem powietrza, zapewniajęc 

samem równowagę bez współdziałania p i lo ta . 
c'?ża ° S ^ P w rnotorach nie polega już na zmniejszeniu 
' H , . U ' ^ e c z n a t e m i że motor dz i s i e j szy funkeyonuje 
^**Qz ^ ^° ^ godz in . Jednakże zużycie benzyny jest 

»6n ^ a J W l ( i k s z e powodzenie ma obecnie motor rotacyjny 
i ^ 6 j jest jednak b. kosztowny w w y k o n a n i u 
ai£ U z y c i u , zużywa bowiem więcej o l i w y i benzyny 
lety D ? O T - o r stały, — wreszcie szybko się zużywa. Z a -
i sv, s a ; '• lekkość, doskonałe chłodzenie powietrzem 

lila . , n c u zaznaczył prelegent, że a w i a t y k a poczy-
dzjn. 6 z w ostatnich czasach znaczne postępy w dzie­

le odnośnych badań naukowych . 
sp6 c

 8 t i i e j e już k i l k a poważnych pracowni naukowych 
Up Jalnie sprawom lo tn ic twa poświęconych, z t y c h 
V ' ^ a c o w n i a Ei fFia w Paryżu i pracownia P r a n d t l a 
lötj.j y^dze ogłosiły już wiele nader doniosłych d la 
'• b a ^ * a wyników s w y c h badań. Ciekawe jest, źe 
P°W a a C o d o na jkorzystn ie j szych kształtów statków 
jeą , r z n y c h w y n i k a , iż na jkorzystn ie j szym dla balonu 
"ó\v

 S z t a ł t podobny do kształtu r y b y , d la aeropla-
~T do kształtu ptaka. 

zaljj e . d y s k u s y i , która wywiązała się po odczycie, 
H l d ^ m g " o s k o l e d z y : F r a n k e , R y b i c k i , F i ed le r , H a u s -

' Tomick i i prelegent. 
•W. , , 0--_ F r a n k e dodał do l i c zb przez prelegenta po-

r . 1910 przebyto wogóle p r z y pomocy 

przez 

ar>ych. 

e,n ° w powietrznych 45 000 km i podkreślił, że przy -
b idz i poniosło śmierć. 

IZ w 

ponios 

Żywszą dyskusyę wywołało zapytanie postawione 
k o l . R y b i c k i e g o , który typ jest odpowie­

dniejszy i ma przyszłość — monoplan czy b ip lau . 
K o l . H u b e r sądzi, że pod względem aerodyna­

micznym lepszy jest monoplan, natomiast pod wzglę­
dem k o n s t r u k c y i pewniejszy jest b ip lan . Zapewne 
utrzymają się oba systemy. 

Wysoką liczbę wypadków tłómaczyć należy tem, 
że puszcza się w podróż powietrzną wie lu młodych 
sportowców nie posiadających należytego doświadczenia 
i wyszkolenia , natomiast mało jest wypadków wśród 
rozważnych i wyszko lonych pilotów. 

K o l . H a u s w a l d sądzi, że zdecydowanego k ie ­
runku d la l o tn i c twa dziś jeszcze niema i że wszys tko 
co dziś się robi , uważać jeszcze należy za próby. 

Monoplan ma zapewne przyszłość j edynie d la lo­
tów o małem obciążeniu ; b ip lan ma tę zaletę , iż dolne 
i górne skrzydła połączone odpowiednio tworzą belkę 
zdolną coś dźwigać. D l a większych więc obciążeń będą 
odpowiedniejsze b ip lany, są nadto trwalsze, znosząc 
lepiej wstrząśnienia p r z y lądowaniu. 

Lądowanie jest jednem z naj trudnie jszych zadań 
lo tn ika zwłaszcza w terenie nierównym. Inną a wielką 
trudnością w awiatyce jest oryentacya w czasie l o tu 
nawet nad lądem zwłaszcza p r z y mgle, tem bardziej 
zaś nad morzem. 

Szkoły pilotów muszą przeto specyalną poświęcić 
uwagę nauce dalszego c z y t a n i a kompasu i map. Waż­
n y m a wymagającym udoskonalenia szczegółem jest 
hamulec działający zaraz po lądowaniu. 

K o l . F i e d l e r poruszył sprawę oporów zależną 
od pochylenia płaszczyzn i wirów powstających za 
maszyną. 

K o l . W a n g jest stanowczym zwolennikiem mono­
planów, które górują i zawsze górować będą nad b ip la -
nami chyżością, a co do obciążeń, to wszak już obe­
cnie na monoplanie wzlatywało po 8 osób. Zwrócić 
należy uwagę na brak słownictwa awiatycznego. 

K o l . T o m i c k i zapytuje, czy nie było prób w z a ­
jemnej asekuracy i aeroplanów przeciw zderzeniom. 

K o l . H u b e r słyszał o podobnych próbach, sądzi 
natomiast, że przez odpowiednią konstrukcyę można 
zmniejszyć niebezpieczeństwo powstające przy spotkaniu 
dwóch statków powietrznych . 

N a tem dyskusyę zamknięto, poczem przewodni­
czący dziękując prelegentowi za zajmujący odczyt 
i Sekcy i mechaników za odstąpienie odczytu tego 
ogólnemu zebraniu członków, zamknął posiedzenie. 

S p r a w o z d a n i e ze zgromadzenia tygodniowego, 
odbytego d n i a 12 k w i e t n i a 1911. 

Obecnych członków 40. 
Przewodniczący k o l . I n g a r d e n zawiadomił ze­

branych o zgonie członka T o w . śp. M . K o r n e l i i , 
którego pamięć zebrani uczc i l i przez powstanie. N a ­
stępnie odbył się odczyt k o l . D r . M a r c i c h o w -
s k i e g o p. t . : „ B e t o n w z m o c n i o n y d r e w n e m " . 

Odczy t ten będzie drukowany w całości w Czaso­
piśmie Technicznem, tu więc ograniczamy się na zazna­
czeniu, że wywody swe oparł prelegent głównie na 
doświadczeniach inż. Case w B r i g h t o n w Ameryce . 
W słupach i dźwigarach betonowych umieszczał Case 
wkładki drewniane, wiążąc je drutem żelaznym. 

Rozważając sprawę kosztu, wytrzymałości i t r w a ­
łości dźwigarów drewniano-betonowych w stosunku do 
dźwigarów równie s i l n y c h z samego drzewa, dochodzi 
prelegent do wniosku, że dźwigar betonowy wzmo­
cniony drewnem jest zaledwie 25° / 0 droższy od drew­
nianego a znacznie t r w a l s z y , przeto użycie betonu 
z drewnem jes t wskazane do różnego rodzaju budowl i 
dziś z drewna w y k o n y w a n y c h , j a k prowizorya ponad 
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3 lata trwać mające, b u d y n k i narażone na niebezpie­
czeństwo ognia, mos tk i , przyczółki i filary d la mostów 
drewnianych, ogrodzenia, słupy z tab l i cami , słupy te­
legraficzne i t d . 

W d y s k u s y i zabrał głos k o l . F i e d l e r , który 
godząc się zasadniczo na wywody prelegenta odnośnie 
do dźwigarów i nawołując do studyów i doświadczeń 
w poruszonej sprawie , podniósł wątpliwości, czy i o i le 
nadawać się będą proponowane zespoły do słupów, 
a zwłaszcza, czy odpowiednie będzie proponowane 
przez prelegenta zamieszczanie wkładek drewnianych , 

W dn iu 19 k w i e t n i a odbyło się z g r o m a d z e n i e 
t y g o d n i o w e , na którem k o l . D r . W . B a l i c k i w y ­
głosił o d c z y t : „O p o ł ą c z e n i a c h p r z e g i b n y c h " . 
Odczyt wraz ze sprawozdaniem z d y s k u s y i będzie 
wkrótce d r u k o w a n y w Czasopiśmie. 

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowie. 
Z e b r a n i e c z ł o n k ó w dn ia 1 marca 1911. P r z e ­

wodniczy k o l . A . W . K r ü g e r , protokołuje W . G a ­
l a s . N a porządku dz iennym odczyt k o l . inż. S. M a i -
b l u m a : „O w y d a j n o ś c i b e t o n u " . 

Pre legent oparł odczyt na najnowszych doświad­
czeniach, rozwinął rzecz umiejętnie i źródłowo, wypo-
środkowując swoje rozumowania obl iczeniami . 

K o l . S c h l o s s i S o ł t y ń s k i zdają sprawozda­
nie z urządzonego na d n i u 25 lutego b. r . w salach 
K a s y n a miejskiego wieczoru inżynierów z tańcami. 
Zabawa była niezaprzeczenie najokazalszą w Stanisła­
wowie w ubiegłym karnawale tak co do l i c z b y i j a ­
kości uczestników, j ak i dekoracyi sa l i i całego 
urządzenia. 

K o l . W . K r u p k a , jako przewodniczący K o m i t e t u , 
dziękuje w s z y s t k i m członkom za pracę i s tarania około 
urządzenia wieczoru, przekazuje ostateczne zamknięcie 
rachunków ko l . S o ł t y ń s k i e m u i rozwiązuje K o m i t e t . 

K o l . C z e c h o w i c z podnosi, że prowadzenie wie­
czoru jest w pierwszej l i n i i zasługą przewodniczącego 
k o l . K r u p k i i s tawia przeto wniosek wyrażenia mu 
uznania i podziękowanie, co zebrani przyjęli przez 
aklamacyę. 

pod Stanisławowem w celu zwiedzenia wymiany 
znego mostu kolejowego na B y s t r z y c y Słotwińsk'^ 
i do Buczacza w celu zwiedzenia tamtejszych cenny' 
zabytków arch i tekton i cznych . 

W zasadzie uchwalono wykonanie całego progra"* 
o i le w a r u n k i k l imatyczne tego lata nie staną 115 

przeszkodzie. 
P r z y wnioskach upełnomocniono prezydyuni 

wydatków do stu koron na pokrycie kosztów urzą0^ 
n i a wieców i odczytów w dalszych miejscowości*0 

p rowincyonalnych wschodniej G a l i c y i w sprawie b" 
d o w y k a n a ł ó w s p ł a w n y c h . 

P o s i e d z e n i e W y d z i a ł u dn ia 7 marca 1911 . P r z e ­
wodniczy k o l . G r y z i e c k i , protokołuje G a l a s , obe­
c n i k o l . : B a r t k i e w i c z , Czechowicz , Krüger, L a n d a u 
i L o r f i n g . 

Protokół z ostatniego posiedzenia Wydziału odczy­
tano i przyjęto do wiadomości. P r z y omawianiu spra­
wozdania bibl iotekarza i zawiadowcy czasopism uchwa­
lono zaprenumerować na rok bież . : „Architekta" , 
„Przegląd techniczny" i „Przemysłowca" . Sprawozda­
nie kasowe przyjęto do wiadomości. 

Rozkład czynności na miesiąc kwiecień przyjęto 
w myśl propozycyi przewodniczącego; został już po­
dany do wiadomości na innem miejscu. 

K o l . K r ü g e r referuje następnie sprawę wyc ie ­
czek na r. 1911. Z roku poprzedniego zostały n i ewy ­
czerpane projektowane w y c i e c z k i : Do K n i h i n i n a - K o l o -
n i i w celu zwiedzenia nowo powstałej f a b r y k i papy 
asfaltowej, do Czerniowiec w celu zwiedzenia nowego 
dworca kolejowego i budowl i miasta , s tatkami D n i e ­
strem do Zaleszczyk w celu zwiedzenia robót regu la ­
cy jnych D n i e s t r u (łącznie z Wydziałem głównym ze 
Lwowa) . W r . b proponuje się nadto w y c i e c z k i : N a 
pola C h r y p l i n a w celu oglądnięcia pracy pługa moto­
rowego, do H a l i c z a i na Św. Stanisław w celu zwie ­
dzenia zabytków „starego H a l i c z a " , do K n i h i n i n a w s i 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w dn ia 15 marca 1911. P ' ' z e f l
0 , 

d n i c z y k o l . K r ü g e r , protokołuje L o r f i n g . Na 
rządku dz iennym odczyt inż. E d w a r d a B o n a r s k i e f , 
p. t . : „ R e g u l a c y a B y s t r z y c y S o ł o t * 1 

s k i e j i N a d w ó r n i a ń s k i e j " . 
Prelegent na podstawie wyłożonych planów P r Z f i 

stawił zasady, j ak i emi się kierowano przy pro j ek ty 
n i u r egu lacy i obu rzek, opisując i ch bieg , stany ff0. • 
przewidziane s k u t k i r egu lacy i i osiągnąć się m8™ 
rezul taty . Zestawił następnie w a r u n k i kredyt 0 * 
w j a k i c h roboty muszą być wykonywane , czas ^ 
t r w a n i a , i podał co się obecnie i j a k reguluje, ^ 
pomijając i stron u jemnych. A u t o r wskazał na P° ' r * j| 
zb i o rn ika , g d y b y woda zregulowanych rzek miała . 
żyć do celów przemysłowych, opisał wpływ r e g u l ' 
na kulturę pól sąsiednich, oraz omówił czas | 
zmiany w zregulowanem koryc ie . Odczyt był zaniie B 

czony w Kur jerze Stanislawoivshim. a 
W d y s k u s y i zabieral i głos ko l . G r y z d e " 

W i e r z b i c k i , L a n d a u i prelegent. 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w d n i a 22 marca 1911. ^ r Z 

wodniczy k o l . K r ü g e r , protokołuje G a l a s . 
Ponieważ niespodzianie roboty około poszuki* a ^ . 

wody w Stanisławowie nie zostały doprowadzone , j e s 2 i 
do pożądanego s tanu, przeto zapowiedziany odczyt i 
A d a m a L e w i c k i e g o , musiał być przesunięty' 
czasu późniejszego 

Przewodniczący zaprosił zatem k o l . J a n a 
f i n g a do zagajenia pogadanki na temat : „ Z a S a 

k s z t a ł c e n i a t e c h n i k ó w " . 
Prelegent spełniając życzenie prof. P o l i t . Ed** 

H a u s w a l d a , zamieszczone na końcu jego rozpr . 
pod tytułem równobrzmiącym z tematem d z i s i e j & z H 
wykładu, by sprawy te dalej omawiano w . fi 
inżynierów będących w praktyce , podał omów1 j 
pracę prof. H a u s w a l d a , zamieszczoną w 
śmie lechnicznem z r . 1910, oraz wydaną w oS° 
odbitce, i dotknął uwag inź. M a r c i c h o w s k i e ^ | ; 

zamieszczonych na ten temat w Czasopiśmie Technik" 
z r. 1911 . , 

Prelegent podkreśla najważniejsze momenty *5 
dów prof. H , wyjaśnia je, dodając swoje uwagi- J 

W obszernej d y s k u s y i , która się następni6 j'e-
wiązała, zabierają głos k o l . nadinspektor B a t 
w i c z , nadinżynier G r y z i e c k i , arch i tekt K u g 
s k i , inżynier L o r f i n g , inżynier O s t r o w s k i ' 
żynier L a n d a u i inspektor K r ü g e r . 

O D R E D A K C Y I . 
Do dzisiejszego numeru dołącza się dalsze *• 

blice do „Konkursu na gmach administracyjny c. 
kolei państwowej 
nagrodę. 

we Lwowie", obejmujące 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanisław A n czy c. 
I. Związkowa D r u k a r n i a 

, Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we L * 0 * 
we Lwowie, ul . Lindego 4. 
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